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Nowe hasła i dążenia demokracji socjalnej, 


Wpływ religii I moralności na rozwój 
Zadanie szkoly. Zakończenie. 
(Dokoń 

Do najbardziej naglących potrzeb doby obecnej należy 
niewątpliwie reforma wychowania, o które szkoła państwo- 
wa troszczy się zbyt mało (por. rozdział V.), na co skarżą 
się słusznie reprezentanci różnych stronnictw politycznych 

(z wyjątkiem żydów 1 socyalistów, którzy z powodów łatwo 

zrozumiałych wola, żeby profesorowie poprzestawali na 

h 


MII. Potęga idei. 


spalaczeństwa. 


nie) 


| 


mem nauczaniu, nie troszcząc 
rzonej im młodzieży ') ale szczególnie często powtarza się 
ten zarzut ze strony katolickiej. Tak np. w toku debaty, 
która miała miejsce w austryackiej lzbie Panów 2. marca 
r. 1901 w sprawie adresu do Korony, wypowiedział marsza 
łek przedarulański Rhomberg mowę uwagi godna a wycho- 
waniu religijno-moralnem w szkołach monarchii Wydał on 
wyrok systemie, panującym obecnie 
w szkole państwowej zapewnił, że wielu nauczyciel 
(i urzędników) sympatyzuje mniej więcej otwarcie z ruchem 
antikościelnym i antipaństwowym. Nauczyciele w prowin- 
cyach niemieckich Austryi są według niego w znacznej 
części »pangermanami< lub socyalistami, a w szkołach śred. 
dnich powstają między uczniami komitety »niemiecko-naro- 
dowe«, które pracują w duchu przeciwnym religii, a zara- 
zem dynastyi. Mowa ta wywołała siarczyste protesty w Izbie 
deputowanych i w dziennikach liberalnych (nie mówiąc już 
o prusofilskich i socyalistycznych), I nic dziwnego, bo par- | 
tya »wolnomyślna«, rząd »konserwatywny« i inne czynniki 
wpływowe ignorują wprawdzie żądania katolików, dopóki ci 
skarżą się jedynie na indyferentyzm, szerzący się pomiędzy 
młodzieżą i ludem, na upadek moralności, dopóki wskazują 
na rosnącą ciągle liczbę samobójstw itd, — ałe Zarząd 
oświaty jest, jak stwierdził w odpowiedz: swojej p. minister, 


ujemny o całym 
1 


1) Por. zdania, wypowiedziane przez pp. Romanowicza, hr. 
Reya, ks. Czertoryskiego i innych w sSprawozdaniu stenograficznem 
2 obrad ankiety w sprawie reformy szkół średnich, odbytej w dniach 
27.,28., 29. i 30. października 1899«. Str. 7. 30. 87. 


w jednym punkcie »bardzo draźliwy:: on nie chce popaść 
w podejrzenie, jakoby tolerował propagande antidynastyczną 
i antiaustryacką. Dlatego natychmiast powstał Dr. Hartel, 
żeby odeprzeć zaizuty p. Rhomberga. Nie zaprzeczył im 
wprost i stanowczo, tylko starał się rozprószyć obawy sfer 


rozstrzygających i zmniejszyć znaczenie faktów godnych 
i według niego ubolewania, Zapewnił on, że już jego po- 
przednik »uczynił, co tylko była w jego mocy, aby zwal 


czyć i wykorzenić pewne niewłaściwości i naleciałości, po- 
chodzące, jeżeli gdzieś zachodzą, z dawnych jeszcze c: 


Co się mnie tyczye, dodał, »uważam za jeden z najwaźniej- 
szych obowiązków zwracać baczną uwagę na skarcone tutaj 
nadużycia, a to nietylko w interesie państwa, którego kie- 
rujące osobistości wychodzą właśnie ze szkół średnich i wyż- 
szych, lecz także w interesie uczniów i słuchaczy uniwersy- 
teckich, którzy, gdyby istotnie zachodziły takie pożałowa- 
wielkie szkody duchowe 


nia godne stosunki, ponosiliby 
i cielesne i mogliby kiedyś stać się szkodliwemi 1 jak się 
tutaj wyrażono, katylinarskiemi egzystencyami+«. Dalej pro 
sił p. minister, żeby podawano mu do wiadomości wszyst- 
kie fakta, świadczące o nielojalności i o braku patryotyzmu 
nauczycieli lub uczniów. Wszystkie będa zbadane, a mini- 


gdziekolwiek okaże się 


steryum zaradzi natychmiast złemu, 
polizeba jego interwencyi 

To jednak zapewnienie nie wystarczy nikomu, kto 
pragnie na seryo, żeby szkoły państwowe dawały uczniom 
Wiedzieliśmy już przedtem, 
że c. k. ministeryum wyznań każe »szanować uczucia reli- 
gijne< uczniów (jak czytamy w nowej instrukcyi dla pro- 
pedeutyki filozoficznej), że nie pozwala w szkołach ludo- 
wych i średnich wygłaszać poglądów niezgodnych 2 religia 
i moralnością, że niekiedy zarządza nawet jakieś śledztwa, 
kiedy się dowie o takiem zboczeniu. Ale tu nie tyle chodzi 
o owe wypadki stosunkowo rzadkie, w których nauczyciel 
niechętny religii wyrazi swoje zapatrywania w sposób dra- 
styczny, jak o to, żeby wszyscy nauczyciele trzymali się 
w pracy swojej zasad religii i moralności chrześcijańskiej, 
żeby umikali wszystkiego, co mogłoby wiarę uczniów pod- 
kopać i rzucić w ich dusze ziarna sceptycyzmu. Chociażby 
ten i ów profesor miał jakieś wątpliwości w rzeczach wiary 


wychowanie religijno-moralne. 


albo nawet ją stracił zupełnie, powinien jak pedagog pa- 
miętać, że młodzież, wychowana bez religii, nie wyrośnie na 
ludzi cnotliwych ı społeczeństwu pożytecznych. Pod tym 
względem i u nas popełnia się błędy, które zaznaczył 
oglednie, ale dosyć wyraźnie Ks. Biskup Pelczar w mowie, 
wypowiedzianej w Sejmie 10. lipca r. 1902. Nie wszyscy 
jeszcze że nie dosyć jest 
zachowywać się neutralnie w rzeczach religii, że trzeba ją 
ngriuntować w sercach młodzieży i pouczaniem i własnym 
dobrym przykładem. Słowa katechety nie osiągną celu, je- 
żeli mu nie pomogą nauczyciele świeccy, jeżeli a prawdach 
wiary i obyczajów nie będzie nigdy mowy na innych 
lekcyach, jeżeli wszystkie lekcye nie będą przyczyniały się 
do wytworzenia jednolitego poglądu na świat, zgodnego 
z nauką chrześcijańską. Jedna myśl przewodnia powinna łą- 
czyć wszystkie przedmioty naukowe w szkole średniej, cały 
ten różnorodny materyał powinien jedno posiadać ognisko, 
a tem ogniskiem może być jedynie światła religii. Jeżeli ją 
ignoruja profesorowie przedmiotów świeckich, nie będzie 
żadnego związku organicznego między ich naukami, a mło- 
dzież wyniesie może ze szkoły zamiłowanie do pewnej umie- 
jętności, ale nie będzie miała ustalonych zasad, nie będzie 
wiedziała, po co się właściwie uczyła ı jak ma pojmować 
swoje obowiązki wobec bliźnich i społeczeństwa. Tego bo- 
wiem nie nauczą jej ani klasycy pogańscy, jeżeli do ich 
poglądów nie będzie przykładała miary, jaką nam daje ob- 
Jawienie, ani nauki przyrodnicze, jeżeli jej będą prawiły 
tylko o materyi, o prawach fizycznych i biologicznych, ani 
historya, jeżeli na jej kartach nic innego nie znajdzie oprócz 
dat i faktów i zdobyczy wojennych i walk społecznych itd 

Nie bez przyczyny powiedziano już nieraz, że dzisiej- 
sza ludzkość oświecona zaczyna się coraz bardziej cofać da 
czasów pogańskich i do barbarzyństwa” w życiu politycz- 
nem panuje przemoc brutalna, szerzy się nienawiść szcze- 
powa; w dziedzinie społecznej wre walka zażarta o chleb 
i dobra materyalne; na polu literatury i sztuki wypiera na- 
turalizm, ibsemzm, modernizm, dekadentyzm prawdziwą 
poezyę i piękność; niewiaia w Boga i w nieśmiertelność 
duszy, zepsucie obyczajów, emancypacya ciała czyni coraz 
większe postępy, a szczególnie tam, gdzie najwięcej jest 
szkół i najwyższa oświata; czyż to nie świadczy dosyć wy- 
młodzieży europejskiej me otrzy- 


nauczyciele są przeświadczeni, 


mownie, że znaczna czę: 
muje dobrego wychowania? — Prawda, że nie można samej 
tylko szkoły czynić za to odpowiedzialną, że inne jeszcze 
czynniki źle wpływają na dorastające pokolenie, 
wicie, jak powiedział ten sam dr. Hartel: nczasy wzburzone, 
przesiąknięte nienawiścią, namiętności, wynoszone z domu 
rodzicielskiego i ze stancyi studenckich, szkodliwe książki 
i dzienniki. Tych wpływów nie potrafi odwrócić szkoła, bez 
względu, czy znajduje się ona w zaciszu klasztornem czy 
wśród gwaru wielkiego miasta. Bakcyl nienawiści i na- 
miętności wciska się wszędzie i przygotowuje grunt, na 
którym częstokroć najidealniejsze uczucia, najszlachetniejsze 
porywy narodowe przeistaczają się w działalność nielojal- 
ną«; — wszystko to prawda, ale z drugiej strony nie można 
od wszelkiej uwolnić winy i dzisiejszego systemu szkolnego. 

I tak uderza już w samym planie naukowym brak na- 
leżytej koncentracyi i połączenia systematycznego nawet na 
najwyższym stopniu nauki owych wiadomości rozlicznych, 
których udziela się uczniom na lekcyach różnych przed- 


a miano- 


miotów szkolnych. Za mało uwzględnia się główny cel ca: 
łego nauczania, tj. rozwinięcie umysłu, przygotowanie go do 
pracy samodzielnej i wytworzenie poglądu idealnego a jedno- 
litego na życie ludzkie, na świat i jego sprawy. Do ostat- 
mch tygodni swoich studyów gimnazyalnych lub realnych 
zajmuje się uczeń zbyi wielkim materyałem, którego skład- 
nikami są szczegóły, pomiędzy sobą nie powiązane. Większa 
część profesorów nie troszczy się wcale o pojęcia, które 
wchodzą w zakres innych » przedmiotów i niejeden myśli wy- 
łącznie o tem, żeby młodzież zniewolić do jak najdokład- 
niejszego przyswojenia sobie wszystkiego, o czem on mówi 
na swoich lekcyach i co jemu wydaje się ważnem. Nic też 
dziwnego, że wykształcenie abituryentów okazuje braki ra- 
żące: największa ich część wychodzi ze szkoły z mylnem 
przekonaniem, że umie już bardzo dużo i uważa się nawet 
za uzdolnioną do rozstrzygania najtrudniejszych kwestyi po- 
lirycznych, ośmiela się nieraz wyrażać swoją *pogatdę: pro- 
fesorom uniwersyteckim i innym mężom, osiwiałym w pra- 
cy dla kraju’), a w rzeczy samej nie ma ona w żadnym 
zakresie wiedzy pojęć jasnych ı nie umie wydawać sądów 
logicznie uzasadnionych. 

Wystarczy zresztą przysłuciiać się kilka razy th i ów- 
dzie egzaminowi końcowemu, czyli »maturalnemu«, żeby 
rozpoznać, w jakim kierunku system dzisiejszy powinien 
być zmieniony: według zarysu organizacyjnego i wskazówek 
ministeryalnych ma ten egzamin wykazać, czy uczeń jest 
uinysłowo dojrzały i przysposobiony do studyów uniwer- 
syteckich; a tymczasem żąda się najczęściej przy »ma* 
turze« takich odpowiedzi, które o niczem innem nie mogą 
świadczyć, jak tylko o tem, że abituryent wynosi ze szkoły 
pewien zasób wiadomości językowych i realnych, Otóż nie 
myślę zaprzeczać, że on powinien wykazać się także swoją 
wiedzą pozytywną, a mianowicie taką, jaka musi tkwić 
jeszcze w pamięci uczniów pracowitych i sumiennych 
w chwili, gdy kończą studya, dla szkół średnich przepisane, 
ale uważam za rzecz oczywistą, że przy egzaminie matural- 
nym należy zadawać także pytania, dotyczące prawd wyż- 
szych, ogólniejszych i ze stanowiska filozoficznego najważ: 
szych. Bardzo jednak często uznaje się abituryenta »dojrza: 
łyma, chociaż komisya egzaminacyjna nie usłyszała od mego 
nic więcej oprócz lichego przekładu jakiegoś ustępu z Sal- 
lustyusza i Ksenofonta, kilku dat z dziejów literatury pol- 
skiej i niemieckiej i historyi powszechnej, streszczenia jakiejś 
powieści i kilku wreszcie odpowiedzi z zakresu matematyki 
i fizyki doświadczalnej. Natomiast nie egzaminuje się wcale 
z religii i z propedeutyki filozoficznnej, chociaż te właśnie 
przedmioty najlepsza dają sposobność do przekonania się, 
czy uczeń umie myśleć i myśli swoje wyrażać, czy dobrze 
pojmuje główne prawdy wiary, czy rozumie dowody, stwier- 
dzające istnienie Boga i nieśmiertelność duszy, czy rozróż- 
nia sofzmaty od wnlosków prawidłowych, czy zdaje sobie 
sprawę z obowiązków, jakie ma wobec bliźnich i społeczeń- 
stwa itp.) W zakresie filologii klasycznej i literatury pol- 


3) Por. książkę Seriptora p. m. »Nasza młodzież« (wyd. 2. 
Kraków 1908). 

3) Ostatnie zgromadzenie walne Towarzysiwa nauczycieli szkół 
wyższych, które odbyło się we Lwowie 31. maja i 1. czerwca br, 
oświadczyła się przeciw wnioskowi, żądającemu wciągnięcia religii 
i propedeutyki w zakres egzaminu maturalnego. Większość bowiem 
kierowała się mylnem zapalrywaniem, że egzamin z tych przedmio- 
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skiej pyta się o szczegóły mniejszego znaczenia, które 
łatwo uletują z pamięci, żąda się dokładnych sprawozdań 
z lektury powiastek Prusa, Żeromskiega i inych, rzadko zaś 
słyszymy o rzeczach godniejszych uwagi: o filozofii i sztuce 
greckiej, o treści ideowej prawdziwych arcydzieł, o szczyt- 
nem pojmowaniu poezyi największych geniuszów. 
Prawda, że gdyby egzaminowano w ten sposób, byłoby tro- 
chę trudniej niż dzisiaj prześliznąć się na uniwersytet mło- 
dzieńcom, którzy lekceważyli sobie naukę, albo uczyli się 
mechanicznie, mało czytali a jeszcze mniej rozważali osno- 
wę dzieł czytanych, 


przez 


ale za to więcej zapewne rozsądku 
okazywaliby słuchacze wszechnicy i zmniejszyłby się rosnący 
obecnie co roku zastęp syonistów, socyalistów i radykałów 
polskich i ruskich.... '). 

W tym też kierunku należałoby dążyć do podniesie- 
nia poziomu umysłowego młodzieży, uczęsżczającej do szkoły 
średniej. Wszystkie przedmioty nauki powinny być ożywio- 
ne duchem filozofii chrześcijańskiej. Nauka religii nie może 
poprzestawać na samem wyłuszczeniu prawd katechizmo- 
wych, ale musi wykazać w klasach najwyższych, dlaczego 
sam rozum każe nam w nie wierzyć, musi też bronić do- 
gmatów przeciwko czynionym nauce Kościoła zarzutom 
Przy lekturze pisarzy klasycznych i nowszych trzeba prze- 
dewszystkiem uwzględnić dzieła, które najwięcej mogą mło- 
dzież zajmować i duchowo podnosić (dzisiaj za wiele czyta 
się jałowej prozy), trzeba też zwracać uwagę uczniów na 
wpływ dobroczynny, jaki wywarły ideały chrześcijańskie 
(dla zapoznania ich z arcydziełami sztuk pięknych, a w szcze- 
gólności malarstwa religijnego należałoby im pokazywać 
dobre fotografie, zdjęte z oryginałów Rafaela, 'Tycyana 
i innych mistrzów) Nauczyciel i podręcznik history! po- 
winien oceniać ludzi i wypadki ze stanowiska chrześcijań 
skiego, uwydatniać znaczenie | zasługi Kościoła, sprowadza: 
jąc do właściwej miary to wszystko, co dzisiaj prawią nie- 
przyjaciele religii w dziennikach, broszurach, na zgroma- 
dzeniach ludowych i gdzie indziej »o ciemnocie średmo- 
wieczneju, o »zasługach« reformacyi, o przeszkodach, jakie 
Kościół ma stawiać postępowi oświaty, o »upadku« naro- 
dów katolickich itd.*. Także nauka przyrody potrąca nie- 


tów wymagałby od uczniów osobnego 1 wiele czasu zabierającego 
przygotowania, nie chciano zaś uznać, że wyłączenie religii z egza- 
minu poniża ją w ich oczach i sprawia, że ją zaliczają do przed 
miotów mniej ważnych. 

') Wiadomo, że coraz więcej żydów zdaje w pimnazyach ga 
hcyjskieh egzamin malnralny i że większa część tych młodzień- 
ców wstępuje w szeregi syonistów, mniejsza zaś popiera według 
sił swaich socyalizm. Polacy zapisują się przeważnie da »dema- 
krałów narodowyche, ale i między nimi jesl bardzo wielu socya- 
listów (zwłaszcza na polilachnice). Rusin wreszcie dzielą się na 
Ukramńców, nienawidzących wszyslkiejo, co polskie, Moskalofilów 
i zwolenników demokracyi socyalnej. 

"| Pod tym względem można niejedna zarzucić podryczni- 
kom, które w oslalnich latach wprowadzono do szkoły. Tak np. 
przedstawia Dr. Semkowicz uczniom kl. III. walkę Fryderyka II. 
(Hohenslaufu) ze slolieą Apostolską w laki sposób, jak gdyby 
słuszność hyła po stronie cesarza, którego podręcznik Zakrzewskiego 
dla kl. VI. nazywa zpodnie z prawdą »przewrolnym niedowiarkiem« 
(por. rocenzyę książki Semkowicza w »Przeglądzie Powszechnyme 
z r 1897 T. LII. Sir. 416—424). P. Zakrzewski nie przytacza 
nigdzie właściwego powodu, klóremu Biskupi rzymscy zawdzięczali 
swoją polęgę, ale w ustępie p.n. » Wzrost znaczenia papieżów« (s. 9. 
tomu IL) zdaje się ją przypisywać (w myśl pisarzy nie wierzących) 
wpływowi pewnych akoliczności dla papiestwa korzystnych, a szcze- 


kiedy o zagadnienia filozoficzne, gdy mówi o prawidłowo- 
ści, panującej w całym wszechświecie, o sile materyi, o ewo- 
lucyi*) itd. Naukę wreszcie logiki i psychologii nalezałoby 
zreformować i szczególniejszą otoczyć opieką ze względów 
pedagogicznych. Psychologia powinna być traktowana w kla- 
sie Vil, dowodzić istnienia duszy różnej od ciała, zestawiać 
argumenty, przemawiające za wolnością woli, uwzględniać 
i wspierać wykład etyki, a wtenczas przyczyni się nietylko 
w wysokim stopniu do wykształcenia młodzieży, ale może 
ją też uchronić od wielu zboczeń niebezpiecznych w dwóch 
latach ostatnich nauki gimnazyalnej ı w życiu późniejszem. 
Sama jednak reforma planu naukowego nie doprowa- 
dziłaby nas do wyników pożądanych, gdyby nauczyciete 
szkół średnich nie starali się w pierwszym rzędzie o dobre 
wychowanie młodzieży. Prawda, że pod tym względem mu- 
szą oni zwalczać trudności ogromne: za mało mają czasu 
i sposobności do pracy wychowawczej, nie mogą należycie 
poznać usposobień swych uczniów, ani czuwać nad całym 
ich rozwojem i są prawie bezsilni wobec wpływów, działa- 
jących na młodzież po za murami szkolnymi; szczególnie 
w wielkich miastach i w zakładach przepełnionych, gdzie 
ciągła odbywa się fiuktuacya, niepodobna często zawiązać 
owych stosunków ściślejszych, jakie powinny łączyć dziatwę 
z jej wychowawca; w gronach nauczycielskich są na po- 
rządku dziennym zmiany ustawiczne, które sprawiają, że 
uczniowie otrzymują co roku nowych profesorów, zwłaszcza 
w klasach niższych. W lepszem już położeniu bywają klasy 
wyższe, w których pracują nauczyciele stali, ci jednak za- 
czynają swą pracę wychowawczą w porze zanadto spóźnionej, 
kiedy już rozmaite przywary i złe nałogi w sercach mło- 
dzieży głębokie zapuściły korzenie. Masowe przenoszenie 
uczniów z jednego zakładu do drugiego pogarsza jeszcze 
stan rzeczy °); jeżeli np. w jednem gimnazyum przechodzi 
z kk W. do VI uczniów 35, a inne zakłady przyślą jeszcze 
swoich wychowanków 17 (mówię o fakcie, który zaszedł 
we Lwowie w r. szk. 1903), dla których zabrakło im miej- 
sca, a którzy nie nałeżą do najlepszych, nie przyniesię to 
pożytku ani tym przybyszom ani ich nowym kolegom, nie 
okaże się korzystnem dla sprawy wychowania. 
ystkie jednak trudności wspomniane nie mogą 
zwolnić nauczycieli, a zwłaszcza kierowników szkół średnich 
od obowiązku pracy wychowawczej, a jeżeli tę część swego 


gólnie zabiegom św. Grzegorza |. O Abelardzie czytamy (s. 85.), 
że wkłądąc silniejszy nacisk na rozum niż na wiarę, podał siq 


w podejrzenie o herezyę i uległ prześladowaniu: - więc Abelard 
był całkiem niesłusznie »prześladowany< przez fanatyków kalo- 
lickich, na których czele slał sam dw. BernardY — więc pomylił 


się 1 Papież, kiedy potępił jego naukę? Na s. 203, dowiaduje się 
uczeń o Dekameronie, że jest to zbiór barwnych opowiadań, ma- 
lujących wybornie obyczaje owocześne*. co może wielu zachę- 
cić do czylania tej książki, Zarys literalury niemieckiej Pelelenx'a- 
Werner'a nazywa »Nalanac Lessing a » ewangelią miłoście (s. 161.). 
Dążność pisarzy, nazywających się »młodymi Niemcami«, wysla- 
wiona jesl ze strony najidealniejszej (s. 387.) itd 

') Autor nowej Zoologii dla kl. wyższych (dyr. Ignacy Pele- 
lenz) nie oświadcza się wprawdzie wyraźnie za hipolezą La- 
marek'a i Darwina i przyznaje, że » powstawania galunków zwierzę- 
cych nauka jeszeza nie wyfłumaczyła: (slr. 78 wyd. 2), ale przy- 
lacza same tylko argumenty, klóre zdają się tę leoryę popierać 
a ignoruje niestely wszystko, co przeciwka niej przemawia. 

3) Przed lrzema laty ogłosiła Redakcya »Muzeume trafną 
krytykę tych zarządzeń p. n, »Translokacya uczniów». 
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zadania będą uważali na najważniejszą, znajdą też środki 
zaradcze, które w znacznej mierze przyczynią się do napra- 
wy stosunków obecnych, Przedewszystkiem powinniby dążyć 
do podniesienia w oczach młodzieży powagi religii, a nadto 
zapoznawać się wedle mozności z życiem domowem uczniów, 
zbliżać się do nich i pozyskiwać ich serca przez postępo- 
wanie ojcowskie, Już mędrcy starożytni wiedzieli, że uczeń 
musi kochać swojego nauczyciela, jeżeli ma dojść pod jego 
kierownictwem do poznania prawdy, — w dzisiejszej zaś szkole 
państwowej nasuwają się nieraz objawy, które świadczą 
o panowaniu zimnego, bezdusznego intelektualizmu, które 
dowodzą, że wielu profesorów tylko uczy, egzaminuje i za- 
pisuje cenzuty. To jest najsłabsza dzisiaj strona szkol 
nictwa, któremu potrzeba samych tylko nauczycieli, przeję- 
tych miłością prawdy, dobra i piękna i budzących tę mi- 
łość w sercach młodzieży. 

Nie potrzebuję zresztą rozwodzić się nad ciężkiem, ale 
wzniosłem zadaniem, które ı w szkole i na polu społecznem 
może i powinno spełnić duchowieństwo katolickie FHncy- 
kliki Leona XII. i listy pasterskie naszych Biskupów wska- 
zują nam jasno, co mamy dziś czynić i jakich używać środ- 
ków dła dobra warstw pracujących i całego narodu '). 

Ks. Aleksander Pechnik. 


Kronika KOŚCIELNA. 


Śmiertelna choroba Leona XIII. Poświęcenie kamienia węgiel 
nego pod pomnik na cześć tegoż papieża w Rzymie, przez robotni- 
ków kalolickich świala całego. — V. Wiec Związków chrześcijań- 
skich robolników w Austryi. — Organizacyn tychże związków 

Rezolucya Kunschnka w sprawie ubezpieczenia chorych rohalników 
i reformy kas chorych. -—— Konlerencya delegatów 29% miast auslryac- 
kich ca do faknllatywnej kremacyi zwłok w Auslryi, — Uroczy- 
stość husycka w Pradze — Rota przysięgi kobiet i dziewcząt 
czeskich Ocena mowy Dra Edwarda (regra przy położeniu ki 
mienia węgielnego pod pomnik Iusa. Pogrzeb świecki soeyali- 
sty w Krakowie i uczusnieltwo w nim silnego zasadami dyrekiara 
c, k. kolei państwowych — Ukończenie rokowań rządu hisznań- 
skiego ze Stolicą Aposlolską. Nagły skon podsekretarza slanu 

Mgra Volpiniego. 


Ponad wszyslkiemi wiadomościami, od których dzisiej- 
szą kronikę mógłbym rozpocząć, góruje jedna, która od dni 
ośmiu świat nietylko (rzecz można) chrześcijański, ale w ca- 
łem słowa tego znaczeniu świat cały trzyma w naprężeniu 
Z zapartem oddechem oczekuje każdy poczty, która ma przy- 
nieść dziennik, a w nim wiadomości o stanie zdrowia zło- 
żonego od Ń. bm. ciężką memocą wielkiego papieza Leona 
XII. Wszystkich oczy zwrócone w stronę Walykanu, po 
dobnie jak oczy mieszkańców Rzymu utkwione w owo dobrze 
tam znane każdemu okno sypialni papieskiej, gdzie dziś czci- 
godny slarzee 94-letni pasuje się ze śmiercią. Zrazu lekkie 
przeziębienie, którego Leon XIII nabawił się w ogrodach 
watykańskich groźne wywołało skutki napełniając wiernych 
irwogą o zdrowie iak drogocenne Ojca św. W Nim lo bo- 
wiem w rzeczy samej wcieliła się dziś powszechność Ko- 
ścioła bardziej niż w którymkolwiek z innych papieży; On 
żyjąc stał się nieśmiertelnym, boć cała w treść bogata epoka 
historyi Kościoła Jego chlubą okryte imie nosić będzie na 
wieki. Przed kilku dniami z ust Jego słyszał przyboczny le- 
karz Dr. Mazzoni: »stary Leon umiera, lecz papież meomylny 


*) Par. także godną czytania książkę Ks. Władysława Gry- 
zieckiego p. n. »Duchowieńslwo a socyalna kweslyae (Lwów. 1902. 
Przedruk z »Gazety Kościelnej). 


i nieśmiertelny nie umrze:, a w słowach tych dobitnie choć 
mimowolnie Leon XIII. wyraził jakby samowiedzę tego, co 
On zdziałał dla powagi Kościołat... 

üdy 20. lutego 1878 obejmował ster nawy Piotrowej 
świecka władza papieża już nie islniała, a nowa się rozpo- 
częła era i dla historyi papieża i dla historyi Kościoła. Leon 
XII. powszechną powagę i władzę papiestwa w dobie scepty- 
cyzmn i obojęlności religijnej podniósł do niebywałej wy- 
żyny, a dokonał tego jedynie swą na zewnątrz może niezbyt 
pokaźną i potężną osobistością, w której słabem ciele silny 
zamieszkał duch pełen najwspanialszych przymiolów i enćl 
zdolnych odpowiedzieć nowym celom i zadaniom, jakie z koń- 
czącym się wiekiem XIX. przypadły Kościołowi w udziele. 
I dziś choć skrzydła śmierci nad Nim się rozpostarły, aby do- 
magać się odeń czego Bóg od ludzi wszystkich żąda, przecież 
jest w Nim coś nadziemskiego, coś mislycznego prawie, co 
poslać Jego dziejową olacza oddawna, a obecnie jeszcze 
gęslszym i bardziej promieniejącym okrywa nimbem. Ilekroć 
sedia gestatoria ukazała się w bazylice Piotrowej, a na niej 
alabastrowa dziwną powagą przepełniona twarz Leona XIII, 
ilekroć z oczyma wpółprzymknianemi w modlitwie zatopiony 
bliska stułetni starzec swe wychudłe wyciągał ręce, aby tysiącom 
błogosławić, dziwne czci uczucie przejmowało wszysikich, 
a posłać ta wydawała się zebranym pielgrzymom niby sym- 
bol, niby nadziemski cień raczej aniżeli człowiek żyjący 
1 jeśli lekarze Leona XIII. zowią fenomenem z punktu wi- 
dzenia medycy, o ileż więcej jaśnieje On jako fenomen w Ko- 
ściele!... 

Papież to pokoju, przez wszystkich podziwiany filozof 
i wielbiciel Doklora Anielskiego, ceniony poeta, dla którego 
wzorem Horacy i Dante, rozjemca w sprawach narodów, głę- 
boki znawca najbardziej dziś drażliwych i piekących kwestyi 
socyalnych, ciągle zosłający w kontakcie z światem katolic- 
kim przez uslawiczne pielgrzymki, praktyk - jakich mało — 
w dypłomacyi, słowem wszystko dla wszystkich i to Jego rys 
najpotężniejszy. W słabym larcu potężna żyła wola, 
w oczach płonął ogień, co zdawał się urągać czasowi; widząc 
Go zdawało się oglądać w Nim pogromeę śmierci, który 
wiecznie żyć będzie. W całej pełni rozuniało się, że ta książe 
milionów dusz, klóre patrzą weń z wiarą i spokojem, jakby 
w uosobnienie władzy, powagi i znaczenia. libodzy, ucie- 
miężeni mogli znaleść w Nim zawsze ojca i przyjaciela, 
a tkliwego na nędzę serca dowodów pełna niejedna z Jego 


encyklik, a świadeciw tego niemało w czynach!. Stąd gdy 
>s0l morilur vespero cedens sua regna rubenli<, jak sam 


Ojciec św. wyraża się o sobie w poemacie nłożonym już na 
śmiertelnem lozu, gdy umiera »z przeświadczemiem, że obo- 
wiązki Swe dobrze wypełnił«, gdy gaśnie lampa życia boga- 
tego w świetne czyny, a śmierć się zbliża lak piękna, jakiej 
Opatrzność mało komu z ludzi udziela, boleść niekłamana 
w sercu się rodzi każdego, kto szlachetnie myśląc umał ace- 
nić szlachelne czyny i plany jednego z największych papieży, 
a usta każdego szepcą szczerą, bo w głębi serca zrodzoną 
modlitwę: »Kościołowi św. na pożytek ı chwałę ocal Panie 
wielkiego Namiestnika Twego Leona XIe... 

Najpiękmejsze świadectwo dla pontyfikalu Leona XMI. 
i dla szłachetności Jego serca dawać będzie po wszystkie 
wieki pomnik robolników chrześcijańskich dla tegoż papieża. 
Właśnie w dniu 15. czerwca w pałacu i pod przewodnictwem 
księcia assystenla tronu papieskiego ks. Colonny zebrany ko- 
mitel uchwalił, by ien międzynarodowy pomnik wzniesiony 
znstał w ogrodzie obok arcybazyliki laleraneńskiej na placu 
ofiarowanym przez kapitułę tamtejszą wobec tego, iż tego 
rodzaju pomnik ze znakiem Krzyża św. jako zbyt drażniący 
uczucia masońiskie nie może stanąć nigdzie na placu publicz- 
nym w stolicy Chrześcijańsiwa !|... 

Na posiedzeniu tegoż komitetu przyjęto też wniosek 
prezydenta dell' ()pera dei Congressi hrabiego (irossoli, aby 
w listopadzie Inb grudniu br. w czasie uruczyslości z po- 
wodu odsłonięcia tegoż pomnika urządzić międzynarodową 
pielgrzymkę robotniczą da Rzymu i w tym celu wysłać od- 


' nośne zaproszenia do wszystkich zagranicznych Związków 
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robotniczych, Poświęcenie kamienia węgielnego pod rzeczony | 
pomnik odbyło się 28 czerwca, a dokonał legoż wobec 1500 
zaproszonych (z powodu szezupłości miejsca) gości protektor 
komitelu budowy kardynał Dominik Ferrata. Już około go- 
dziny 6 wieczorem ogród bazyliki ozdobiony wybudnwanym 
przez Piusa IX i Leona XIII portykiem i graniczący ze 
slarem baplisterium Krnslantyna zaczął się napełniać zapro- 
szonymi; o 63%, zjawił się i kardynał Ferrata powitany przez 
komitet i prezydenta tegoz księcia Marcantona Colonnę. 
Przybrawszy się w pontyfikalne szaty wraz z asystą złożoną 
z kanoników lJaleraneńskich i papieskich ceremoniarzy zbli- 
żył się do miejsca, w którem miano położyć fundamenla. 
Jeden z kanoników odczytał zwykły w tych razach dukument 
podpisany przez archipresbytera bazyliki lateraneńskiej kar- 
dynała Franciszka Satolliego. poczem dokument len wraz 
z odezwą komitetu i parmniątkowemi medalami włożona 
w wydrążenie zrobione w kamieniu węgielnym, a celebrujący 
kardynał Ferrata wymówiwszy słowa: »Gloria et lans Leoni 
XIII. Ponufici maximo, opficum parenti amantissimo, diligite 
alterutrum; quos snciat religio societ et labore nałożył wapno 
na kamień, poświęci? tenże według zwykłego ceremoniału 
i wygłosił przylem stosowną do nbecnych przemowę. Naslą 
piło odczytanie lelegramów nadesłanych ze wszech stron 
świata, a na pierwszem miejscu pisma wystosowanego do 
kardynała Ferraty przez kardynała Rampollę w imenu Ojca 
św. z podziękowaniem dla komitetn, dla Związków robotni- 
czych i dla wszystkich, którzy w czeimkolwiek przyczynili się 
do nświetnienia owej uroczystości. 

Kaiolickie związki robotnicze w rzeczy samej okazują 
w całej pełni swe siły żywolne! We Wiedniu 28. i 29 
czerwca obradował V. Wiec robotników chrześcijańskich 
Austryi przy współudziale delegatów ze wszystkich krajów 
koronnych monarchii. Wiecownicy zebrani w lokalu kalo= 
lickiego Związku robolniczego na Margareten pod przewod- 
nictwem zaszczytnie nam znanego Leopolda Kunschaka na- 
radzali się nad organizacyą i agitacyją robotniczą, nad poli- 
tycznemi prawami i prasą robotników, nad nową taryfą cło: 
wą i nad reformą ubezpieczeń rohatników, Do prezydyum 
wiecewego wybrana: Mendera z Wiednia, Preissa z Sale 
burga, Leihrera z Wyższej Austryi, a na sekrelarzy powo- 
łano: Bósbavera i Appela z Wiednia i Fischera ze Styryi 
Po złożeniu sprawozdania z czynności Związku przez Adolfa 
Anderlego i sprawozdania ze siann kasy Fritscha referował 
sekrelarz Związku państwowego ks. Franciszek Bittner w spra- 
wie organizacyi poszczególnych Związków. Podniósł zalem, 
jako miezbędną organizacyę przemysłową i zawodową, a nadto 
i polityczną chrześcijańskiego stanu robotniczego ito oddziel- 
ną zupełnie od wszystkich innych organizacy! zawodowych 
i sacyalno-demokratycznych. Wykazał leż znaczenie związków 
krajowych i związku państwowego robotników i powitał ze 
szczerą radością zakładanie chrześcijańskich rękodzieł; pale 
ei? zawiązywanie związków rokolnie i w końcu postawił 
jednogłośnie przez wiec przyjętą rezolucyę w sprawie zjedny- 
wania młodzieży robotniczej dła oryanizacyi, jakoteż two- 
rzenia osobnych sekcyi związkowych dla tejże młodzieży 
W czasie uyskusyi nad referatem ks. Bittnera wyrażono za- 
dowolenie z powodu projektu zajęcia się i młodzieżą robot- 
niczą, a ks. Schaurhofer zalecił ostrożność przy tworzeniu 
związków robolnie; zdamem jego należałoby najpierw pa- 
sługiwać się formą katolickich »(iesellenvereinów«, a póź- 
niej dopiero po odpowiednem wykształceniu pewnej liczby 
członkiń przystąnić do zakładania stowarzyszeń rohatnie 
Delegat Maly ządał zajęcia się organizacyą sług, a Fischer 
z radością zaznaczył. iż (tegoroczny katolicki kongres dnbro- 
czynny w Grazu polecił najusilniej organizacyę kobiet. Okla- 
skami przyjęlo oświadczenie delegata Goslincara z Lublany, . 
że najpóźniej w jesieni br. da Związku państwowego przy- 
stąpią lakże i słuwejskie Związki katolickich robotników. 
Kannieczną — zdaniem referenia Franciszka Hemali — jest 
agitacya związkowa. Wobec zabagnienia slosunków politycz- 
nych i narodowościowych w monarchi nie wystarczy utrzymać 
tylko w całości faktyczny stan posiadania w stowarzysze- | 


niach katolickich robotniczych, lecz ponadto potrzeba zjedny= 
wać coraz to świeżych adherentów i w tym też celu należy 
urządzać w pojedyńczych związkach odczyty i zgromadzenia 
i na nich omawiać kwestye abchodzące żywo stan robotni- 
czy, a więc prawa wyborcze. sprawę zaopatrzenia na starość, 
ubezpieczeniu robotników. zabezpieczenie pracy ilp. Sprawą 
ubezpieczenia chorych robotników i reformą kas chorych 
zajął się w swym referacie Leopold Kunschak, a rezolucya 
jego w istocie jest wspaniałym ustępem katolickiej polilyki 
Socgainejj Wykazuje nn w niej konieczność rozszerzenia 
obowiązku ubezpieczenia na wszystkie osoby pozostające 
w stosunku służbowym. a więc i na służbę domową i na 
robotników gospodarczych i leśnych; domaga się w miejsce 
dotychczasowego systemu polegającego na miejscowych za- 
płatach dziennych ustanowienia nowego systemu opartego na 
klasach płac, przyczem maximum płacy dziennej zarobko- 
wej wynosić ma 8 kor, wedłog lej rezolucy: wynagrodzenie 
dia charych ma wynosić 1000, dotyczącej klasy płac i wy- 
nagrodzenie lo ma być udzielonem od pierwszego dnia cho- 
roby przez 52 tygodni Podobneż rezolucye dotyczyły zabez- 
pieczenia robotników od wypadków, a dalej opieki nad slar- 
cami, inwalidami, wdawami i sierotami ze stanu robotmcze- 
go. Następny wiec uchwalono zwołać w r, 1906 do Salchurga. 

Gdy robotnicy katoliecy zbierają się, aby radzić nad 
dobrem swojem i nad rozwiązaniem owej zagadki świat drę- 
czącej w polaci kwestyi socyalnej, zdawaćby się mogło, że 
i postawieni na mocy samorządu ojcowie miast powinniby 
wziąść sobie do serca owe sprawy i nad niemi też się zasta- 
nawiać dla dobra powierzonych swej opiece obywateli. Lecz 
gdzie tam... Owi »ojcowie« wielu miast austryackich mają 
o wiele ważniejsze do załatwienia sprawy. 

Dzień 23. czerwca zgromadził ich we Wiedniu, a libe- 
ralna prasa różnych odcieni wyjąc z radości z powodu owe: 
go zjazdu zapowiadała dzień zwycięstwa nad ciemnościami 
| wstecznictwem. Ci bowiem »ojcowie« duchem wolnomyśl- 
nym przyjęci radzili nad zaprowadzeniem fakultatywnej kre- 
macyi zwłok w monarchi austryackiej. Wśród delegatów 
przybyłych na ową »oświadamiającą« konferencyę reklamo- 
wang od kilku tygodni przez prasę żydowskn-liberalną i ma- 
sańską widziano wielu niemiecko-narodowych posłów, a także 
i znanego sucyalistę-nauczyciela Seilza. Pierwszy z mowców, 
sekrelarz związku »die Flamme« Dr. Pallester rozpoczął 
od wierutnego kłamstwa, lwierdząc, »że z tak wspaniałą 
mamifestacyą znacznej części ludności austryackiej. klóra bez 
różnicy na zapatrywania polityczne, narodowość i religię 
w postępowym 1 kulturalnym tutaj zgromadziła się zamia- 
rze i rząd musi się łiczyćc, a przypomną sobie czylelnicy 
może niedawno brzezemnie podany spis miast, które zdecy- 
dawały się wziąść udział w lej konferenevi, więc chyba war- 
chołów z 22 miasl nie można uważać wcale za v»znaczną 
część ludności austryackiejc, chociażby nawet i każdy z tych 
pod opiekę psychiatryczną nadających się »nadludzi« równał 
się tysiącu innych zwykłych, ale na ciele i umyśle zdrowych 
obywateli monarchii naszej. Jaki duch tych panów owiewał 
przekonać się łalwo ze słów posła do parlamentu z miasta 
Celowca Józefa Ilnberniga: »zeszliśmy się tulaj, aby jak naj- 
energiczniej wystąpić przeciwko klerykalizmowi:. albo z enun- 
cyacyi posła z Leitmerilz Dra Alojzego Funke: >walczyć 
musimy jako przyjaciele i zwolennicy kremacyi głównie 
2 wrogą nam i jej ciemną potęgą*: zdradzili się zatem ci 
>»ojcowie< ze swem: planami, bn każdy z ich własnych pozna 
wynurzeń, że nie tyle o cele hygieniczne się im rozchodzi 
jak raczej o propagowanie zasad antikatolickich, antichrze- 
ścijańskich, czyli liberalno żydowsko-masońskich. Zrozumieją 
też ich zamiary i ci, którzy w ostatnich latach i ze sfer katolic- 
kich oświadczali się za kremacrą twierdząc, że zwolennikom 
kremacyi nie chodzi wcale o jakieś podkoppwanie zasad 
Kościoła św.. lecz jedynie o powstrzymanie zakaźnych cho- 
rób. kióre często powstają przez grzebanie umarłych na 
cmentarzach w pobliżu osad ludzkich słychać z dzienników, 
że depulacyę owych delegalów 1 p. mimster oświatę przyjął 
nader uprzejmie 1 przyrzekł im poparcie, lecz chyba wątpić 
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należy, by to uczynił na seryo, raczej ufajmy, że choćby 
i hberali swoją myśl w parlamencie potrafili przeforsować 
nie doczekają tego, by saposlolski króle, a dziedzic korony 
Rudolla Halsburskiego tejże ustawie swej udzielił sankcyi 
i że liberali auslryaccy pragnąc zaoszczędzić sobie kosztów 
wybiorą się na stałe mieszkania około krematoryum w Golha, 
by tam oczekiwać chwili klóra będzie dla nich przedsma- 
kiem ognia po wszystkie wieki dobrze zasłużonego! Jak naj- 
rychlejszej Ledy i najszczęśliwszej podróży!!... 

Mamfestacyi podobnej w duchu antikościelnym, ale 
o wiele złośliwszej ze względu na liczbę zgorszonych użyli 
patryoci i politycy czescy, aby wywrzeć swój gniew na klery- 
kałach. Stało się to z okazyi położenia kamienia węgielnego 
pod pomnik Jana Husa w Pradze dnia 5. lipca Na Starym 
Rynku zebrało się około 60 tysięcy osób z najodleglejszych 
okolic Czech, 750 korporacyi, cechów i związków, na Lrybu- 
nach zasiedli liczni posłowie czescy, profesorowie trzech 
świeckich wydziałów czeskiego uniwersyleln, reprezentacye 
miast i powiatów, goście przybyli z Niemiec, Francyi, Rosyi 
itd. Jaki duch ogarniał uczestników tej uroczystości, czego 
po niej Kościół katolicki mógł się spodziewać, zrozumie 
każdy, kto zastanowi się choćby pobieżnie nad rotą przysięgi, 
którą na zgromadzeniu kobiet i dziewcząt czeskich w wigi- 
łię nroczystości kazano złożyć lamze obecnym: >Przysięga- 
my ci, mistrzn Hasie, że nigdy nie oddamy jednej piędzi cze- 
skiej ziemi, ze jednej kropli krwi nie skazimy w naszych 
czeskich dzieciach, że nie pozwolimy w klasztorach germani- 
zujących młode pokolenia wychowywać czeskie dziewczęla 
i że ani szeląga nie złożymy na utrzymanie takich klaszto- 
rów... 

1 to mówią kobiety kalolickie zapominając o tem, że 
wobet propagandy protestanckiej i wszechniemieckiej katoli- 
lików obowiązkiem jest być szczerze po katolicku usposo- 
bionym i nie podkopywać powagi zakonów. Naprzód dobrym 
katolikiem — potem dobrym patryotą!!... 

Nie pozostał też ı w tyle inłudoczeski poseł z 1V, ku- 
tyi Karolinenthal Dr. Edward Gregr — wielbiciel Husa a więc 
wróg katolicyzmo. W swojej mowie zarzucił Kościołowi ka- 
tolickiemu brak miłości bliźniego, chęć utrzymania swych 
wiernych we więzach najgrubszego błędu i ciemności, nato- 
miast Husa-apostalę śmiał nazwać pochodnią oświecającą 
świat, prawym katolikiem i jednym z najczcigodniejszych 
kapłanów Dr. Gregr jako lekarz może na polu medycyny 
cudów dokazywać, lecz powinien pamięlać, że szewc ma ko 
pyta swego, a nie nożyc pilnować krawieckich, niechże więc 
raczy Kościołowi katoliekiemu i Jego władzom pozoslawić 
wydanie sądu o tem, kio dobrym jest katolikiem i kto czci- 
godnym kapłanem być może nazwanym. Zbrodnią on śmie 
zwać skazanie heretyka Husa na stos — nie zbrodnią to było, 
ale spełnieniem obowiązku Kościoła, by trzódkę uchronić od 
napadów wilka. Zdaniem Dra Gregra Hus ze stosu od 21. 
czerwca 1621 po dzień dzisiejszy woła o pomstę do nieba, 
lecz sam Dr Gregr — dotychczas katolik — zapomina na sło- 
wa Zbawiciela skierowane do gorszycieli, zda się nie wie- 
dzieć o tem, że zgorszenie przezeń dana przez wychwalanie 
heretyka sprawia, iż 60.000 dusz na Starym Rynku w błąd 
wprowadzonych o wiele większą woła pomstę z nieba!! 

Nikt nie wziąłby za złe aranżerom uroczystości hu 
syckiej w Pradze, gdyby swego mistrza wychwalali, jako Do- 
hatera narodowego, ba ua to miano Jan Hus w rzeczy sa- 
mej zasługuje, nikogo by nie zgorszyło, gdyby /iżkę i Pro- 
kopa uwielbiał, jako największych stralegików swego czasu, 
boć Hus pośrednio, a oni bezpośrednio w walkach husyckich 
wywalczyli Czech niepodległość. lecz nadużywać lej czysto 
narodowej uroczystości w tym celu, by zasiewać ziarno 
nienawiści dla katolicyzmu to i niegodne i nieszlachelne!|... 

A co na wielką skalę urządzają amatorzy kremacyi lub 
Husa adoralorzy to w mniejszym stopnia uczynił i w Kra- 
kowie przed niewielu dniami p. dyreklor c, k. kolei państwo- 
wych. Umarł tam niejaki Urbanowicz adjunkt dyrekcyi kole- 
jowej, socyalistyczny kandydat przy wyborach do Rady 
miejskiej i profesor(!) wędrującego uniwersyietu(') ludowego. 


Mniejsza już o to, że p. dyrektor Horoszkiewicz cierpiał po- 
dobne indywiduum z tego rodzaju zasadami w urzędzie s0- 
bie podległym, bo niestety w nieszczęśliwej naszej monarchn 
wobec liberalnych ustaw to na porządku dziennym takie 
anomalia, mniejsza o to, że patrzył przez palce — zapewno 
w obawie przed »Naprzodem« i interpelacrami Daszyńskie- 
go jak pan adjunki zamiast pilnować pracy, z której 
chleb jadł, jeżdził po kraju z odczylami zatruwającemi du- 
sze Lych, co nie znając celów uniwersytetu (!) ludowego z cie- 
kawości raczej w tych mądrych wykładach brali i biorą 
udział; lecz nie mniejsza o to wcale. że ten sam p. dyrektor 
c. k. kolei państwowych, mimo, iz władze kościelne sacya- 
liście zmarłemu bez skruchy słusznie odmówiły pogrzebu 
chrześcijańskiego, sam zapominając na godność, jaką w mo- 
narchii kaloliekiej piastuje, w towarzystwie laszyńskich, 
Bujwidów i reszty socyalisiycznych apostołów, z całym or- 
szakiem swych podwładnych urzędników wziął udział w po- 
grzebie świeckim ı z lubością wsłuchiwał się w tony »('zer- 
wonego Nztandaru«, klóre nad grobem Urbanowicza zamiast 
»Salve Reginac wydobyły się z bezbożnych piersi czeredy 
socyalistycznej. Zabawił się zatem p. Horoszkiewicz zawdzię: 
czający swe obecne stanowisko po większej części popar- 
ciom partyi konserwatywnej w iście dwulicowego Janusa, 
który według potrzeby umie wesołą lub smulną twarz zwra- 
cać w stronę tych, co na wdzięczność zasłużyli!! Oj te za- 
sady — le zasady!!... 

Całkiem inaczej wyglądają silne zasady katolickiego 
króla Hiszpanii — młodego Alfonsa XII. — On to sta- 
łością swego charakteru. energią swej młodzieńczej wali 
potrafił wzniecić popłoch wśród liberałów i masonów pół- 
wyspu pirenejskiego. Długotrwające rokowania rządu hiszpań- 
skiego ze Stolicą Apostolską na życzenie króla uwieńczone 
zosiały prawdziwem zwycięstwem dla kalolegzinu. Przed 
paru dniami urzędownie ogłoszonem zostało, że wszysikie 
istniejące w Hiszpanii zakony ı kongregacye otrzymują auto: 
ryzacyę rządową. Lwarzenie zaś innych i zakładanie nowych 
klasztorów może się odbywać tylko na podstawie każdorazowe- 
go porozumienia rządu z Watykanem. Masonom więc spaliła 
na panewce, walkę religijną z Francyvi zamierzali przenieść 
na terytoryum hiszpańskie, a w ten sposób pozbyć się 
w swem działaniu przeszkód. jakie widzą w twierdzach ka- 
tolicyzmu, ij, w zakonach. I nie przesiraszył się wcale ich 
pogróżek dzielny syn królowej Krystyny znanej ze swej po- 
bożności arcyksiążniczki austryackiej, a krok jego, co za- 
skarbi mu miłość i cześć wśród kalolickich poddanych oby 
był bodźcem i dla innych władców państw kataliekich!|... 

Gdy z powodu prawie niechybnie nadchodzącego skanu 
Ojca św. kardynałowie myśleć na seryo poczynają o przy: 
szem konklave, jeden z prałatów zajmujący nader ważne 
stanowisko podsekretarza stanu przed półtora miesiącem na 
tẹ godność powołany, a dłagolelni, bo od 1. marca 1892 
sekrelarz brewiów do książąt i nd lat 17 kanonik watykań- 
ski Mgr Aleksander Volpini nagle rozstał się ze światem 9. 
lipca br. licząc lat 59. Z urzędu swego stały mieszkaniec 
Walykanu prawie codziennie stękający się z Ojcem św, 
ai z ciałem dyplomatycznem uwierzylelnionem przy Stolicy 
Apostolskiej umiał on pozyskać dla siebie sympatyę wszyst- 
kich, a zwłaszcza Lenna XIII, który go wielce cenił dla cnót 
i zdolnaści. Znakomity latynista 1 jako taki następca obec- 
nego kardynała Nocelli w urzędzie sekrelarza dla listów ła- 
cińskich. Obecnie uśmiechała mu się purpura kardynalska, 
gdyż podsekrelarz stanu po śmierci papieża wstępuje w urząd 
tymczasowy sekretarza stanu : jako taki wręcza nowemu 
papieżowi po dokonanym wyborze kalotkę białą, za co w za- 
mian zazwyczaj nowoobrany papież wkłada mu na głowę 
swą czerwnną, a następnie przy najbliższym konsystorzu 
kreuje go kardynałem, Nie jestto Jednak reguła — Leon XII 
przy podobnej okazyi swą czerwoną kmotkę schował do kie- 
szeni, czem niemało zalrasowuł ówczesnego podzekrelarza 
i arcybiskupa tytularnego Palmiry Mgra Marino Marini. 

Obecnie kollegium kardynalskie obawiając się zbytniego 
wzruszenia chorego Ojca św. nie oznajmio Mu wcale o śmierci 
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ulubieńca, więc też nominacya nowego podsekretarza zdaje 
się będzie dokonaną dopiero w razie potrzeby przed zebra- 
niem się konklave przez kamerlinga św. Kościoła kardynała 
Alojzego Oreglię di Santo Stefano X X. 


Nowe prawo Indeksu 


a dziennikach, czasopismach i peryadycznych wydawnictwach. 


(Ciąg dalszy). 

Przechodząc z teoryi w praktykę, oznaczmy bliżej, 
jakiego rodzaju gazety, wydawnictwa i czasopisma pod- 
padają pod $. 21. 

Należą tu przedewszystkiem dzienniki. które ten- 
dencyjnie (w sposób wyżej nadmieniany) rozsiewają lub 
bronią ateizmu, deizmu, panteizmu, czystego naturalizmu, 
pozytywizmu, powszechnego sceptycyzmu, materyalizmu, 
jednem słowem teoryi, podkopujących podstawy religii") 
w ogóle, czy to przyrodzonej, czy katolickiej. 

Powtóre gazety, które tendencyjnie występują prze- 
ciw katolicyzmowi i jego dogmatom. lub rozsiewają błędy 
przez Kościół potępione. Tu należą n. p. gazety w ca- 
łem tego słowa znaczeniu »liberalnen"), a po części i 90- 
cyalistyczne”). 

Następnie czasopisma i dzienniki, które występują 
rzeciw Kościołowi i jego hierarchii", a głównie przeciw 
iskupom*) które podburzują wiernych do nieposłuszeń- 

stwa, osławiają Kościół, jego powagę nadwerężają itp. ~- 
Tu należą gazety tak zw. antyklerykalne"), które pozor- 
nie walczą z Klerykalizmem, w rzeczywistości zaś z Ko: 
ściołem i jego przedstawicielami. Takiemi są także pisma 
socyalistyczne') à 

Dalej dzienniki, które teoretycznie*| lub praktyeznie 
podkopują dobre obyczaje, buntują warstwy łeczeń- 
stwa przeciw sobie, stawają w obronie występków, roz- 
wodów, wolnej miłości; wreszcie gazely wprost porno- 
graliczne*|. 

W $ 2l-vm spotykamy się z klauzulą, analogi: 
czną do wyrażenia $. 4-go. Papież powiada: »gazety 
niechaj uchodzą za wzbronione nietylko 
prawem natury, ale i prawem kościelnemu. 
-Cóż oznacza to szczególne wyrażenie” 

Przedewszystkiem. jak już na początku tej pracy 
zaznaczyliśmy, czytaniu książek lub pism może wzbra- 


1) Por. Schneider p. 95; Piat 1. 140; Ver- 
meersch p. 88. 

3) Naldin op. cit. n. TOL. 11. a; Arndt Commenl. p. 
93; Genicot Cas. Ip. 254, — podczas gdy Lehmkuht (Cas. 
ln. 1014) słusznie niewszystkie gazety liberalna obejmuje 
$. Zl:ym, inni aulorowie nie rozróżniają. 

*| Noldin I. e; Genicot Cas. |. c: Lehmkuhl Cas. 


l. n. 1014. 

Arndt Comment. p. 98. 

`) Arndt Die Vorschriflen p. 18. 

*| Boudinhon p. 175; Hollweek p. 37. (1); — prze- 
ciwnie mniema Vermeersch p. 89. 

3) Noldin |. c; Genieol Cas. L p. 243, 244. -- „Na: 
przód*, chociażby nie był zakazany w Galieyi przez Najprz. 
Biskupów. podpada bez najmniejszej wątpliwości pod $. 21 — 
Nietylko bowiem z zasady rzuca się na całą hierarehię kościelną, 
oczernia i obrzuca błotem Biskupów, kler, zakony. a nawet samego 
Papieża, ale prócz tego jad swej niewiary bezczelnie sieje między 
ludem i klasą roboczą. — Jakim dachem owiany jesl wNaprzóde, 
można poznać z artykulików, ogłaszanych w „Dwuiygodniku ka- 
łechelycznym* (r. 1902) p. t. „Obrazki z Naprzodu“. 

*) Vermeersch |. e. 

5 Roudinhon |. c; Genicot Ln. 452. 9, 
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niać tak prawo natury, jak i prawa kościelne. Prawo 
natury nie wchodząc w szczegóły zabrania w ogóle 
wszystkich tych książek lub pism, które są miebezpie- 


czne; — jeżeli zaś dla jakiejś jednostki przestają być 
niebezpiecznemi, prawo przyrodzone przestaje obowią- 
zywać. — Inaczej ma się rzecz z prawem kościełnem. 


Wprawdzie i vno opiera się na niebezpieczeństwie; atoli 
w rachubę prawa kościelnego wchodzi przedewszystkiem 
i głównie niebezpieczeńsiwo ogółu, społeczeństwa, a do- 
piero ubocznie i na drugiem miejscu (indirecte et 
reductive) niebezpieczeństwo jednostki, o ile one 
tworzą społeczeństwa. — Dlatego Kościół ogląda się 
w swoich zakazach przedewszysikiem na to. co dla 
ogółu jest niebezpiecznem i tego zakazuje — i jak długo 
to niebezpieczeństwo zagrażające ogółowi nie ustanie 
całkowicie, tak długo zakaz Kościoła obowiązuje wszyst- 
kie jednostki, wchodzące w skład Kościoła (Por Nr. 118, 
114, — Z tego wynika ta ważna zasada: że chociaż 
prawo natury przestaje niekiedy obowiązywać pewne 
jednostki (n. p. dlatego, że rzecz tem prawem zakazaną 
nie jest dla nich niebezpie ). to jednak te osoby zwią- 
zane są nadal zakazem kościelnym (jeśli ten istnieje), bo 
nie ustało niebezpieczeństwo ogółu, którega one są tylko 
drobną cząstką 

Wracając do naszego przedmiotu, nawet takie osoby 
nie mogą czytać zakazanych prawem kościelnem książek 
lub pism, którymby ta lektura nietylko nie była szkodliwą, 
ale nawet którymby może była pożyteczną! — Jedynie 
uzyskane pozwolenie może w tym wypadku zaradzić. — 
A więc pod tym względem prawo kościelne surowszem 
Jest ad prawa natury, chociaż w innych wzgiędach jest 
łagodniejsze: zakazuje bowiem i to jedynie tych gazet.. 
i czasopism, klóre na religię i dobre obyczaje napadają 
adata operac lendencyjnie. podczas gdy prawo natury 
dla niektórych zabrania czylanin gazety, która zawiera 
w jednym tylk» numerze jakiś przewrotny artykuł. Oto 
pierwszy skutek”) tej klauzuli: »..sed etiam eccle- 
siastico iure proserinpti habeantur« 

Ale na tem nie koniec. Gdy prawa kościelne zaka- 
zuje gazety. nie czym to dlatego, iż jakiś szkodhwy ar- 
tykuł raz lub dwa razy w niej się mieści, ale dlatego, 
że tendencya gazety jest złą lub przewrolną, czyli 
innemi słowy. nie tyle potępia same artykuły złe, jak ra- 
czej całą gazeię jako taką. Stąd też wszystkie numery 
tego czasopisma są wzbronione, cho: by w sobie nie 
zawierały nie złego, bo nie numery jako takie, ale ga- 
zela jako taka jest potępiona i wzbroniona. A przeto 
czytunie nawet niewinnych miejsc w takiej gazecie jest 
przekroczeniem zakazu kościelnego i grzechem (jakim — 
powiemy niżej). Uto drugi skutek? tej formułki: »..etiam 
ecclesiastico iure proseripii habeantura 


To mniej więcej ogólne zasady i wskazówki. ja- 
kiemi się mają wierni kierować w nsądzaniu charakteru 
zakazanych przez Kościół dziennikow i czasopism. — 


W praktyce atoli nieraz trudną jest rzeczą orzec, która 
gazeta podpada pod $ 24. — a która, chociaż jost złą 


i szkodliwą ji dlatego nieraz prawem natury zakazaną), 
nie jest jeszcze objętą powyższym zakazem kościelnym, 
Skąd więc mażemy mieć pewność i co może nam być 
rękojmia w tym względzie? — Oto Papież w drugiej 
części $. Bl-go podaje pewną i niezawodną zasadę: jest 


1) Vermeersch p. B9, Pennachi p. 345; Boudin- 
han p. 176; Noidin | c; Gennari p. 80; Hollweck p. 
37; Planchard p. 426 sq; Peries p. 12%, Desjardins 
l. c. p. 215; Genicot l. c; Lehmkuhl L e; Wernz op. cit, 
p. 128 nat, 76: Gópferi I p. 329 

*, Por. Schneider p. 95, Vermeersch p. 89; Pen- 
nachi p. 347; Boudinhon p. 176; Arndl p. 18,6; Haine 
IV., c. p. 517 (6); Lehmkuhl IL p. 81G (16); Wernz |. c; 
Noldin n. 701, 11. d; Gópfert L p. 328 
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nią wskazówka, napomnienie albo (gdyby zachodziła pa- 
trzeba) i zakaz biskupi!) 
sownej chwili pilnie upominają wiernych, 
gdy tego zachodzi potrzeba, o niebezpie- 
czeństwie i szkodach tego rodzaju lektury. 
Ten przepis nakłada z jednej strony wa Biskupów 
ciężki obowiązek”) czuwania nad prasą!) i ostrzegania 
a nawet zakazywania wiernym szkodliwych gazet i cza- 
sopism; z drugiej zaś obowiązuje wiernych do zupełnego 
posłuszeństwa głosowi Biskupów, którzy w tym wzglę- 
dzie »snawet jako Delegaci Stolicy Apostol- 
skiej powinni zakazywać wiernym czytania 
szkodliwych pism i takowe z ich rąk usu- 
wać: ($. 29). Kiedy więc Biskup jakiejś gazety lub cza- 
sopisma zakazuje, dyecezyanie jego nie mogą pud grze- 
chem ciężkim prenumeruwać, czytywać, innym dawać, 
lub bronić takiego czasopisma'); — choćby np. ta gazela 
im nie szkodziła, a nawet pomagała, choćby wydawała 
się dobrą lub świętą; choćby nawet kto śmiał twierdzić 
(jak tego mieliśmy niestety smutne przykłady), że Biskupi 
niesłusznie zakazali, że do tego nie mają władzy atd. 
Biskupi mają i bez wątpienia mają do tego władzę: 
mogą zakazywać nawet pod cenzurą lub klątwą*) ksią- 
žek lub pism, już jako Biskupi; mogą przedewszystkiem, 
jako Delegaci Stolicy św., bo tę władzę Delegatów na- 
daje im Papież właśnie dlatego, aby nikt nie mógł tłó- 
maczyć t uniewinniuć swego nieposłuszeństwa brakiem 


jurysdykcyi ze strony Biskupów. Stąd to spowiednicy | 


a zwłaszcza proboszczowie') powinni pouczać lud o cię 
żkim (sub gravi) obowiązku ścisłego 1 zupełnego posłu- 
szeństwa względem Biskupów, tak w innych sprawach, 
jak przedewszystkiem co dotyczy zakazów czytania lub 
prenumerowania czasopism, gazet, książek i t. d; po- 


') Nie potrzebujemy chyba dodawać, że gdy pewn em jest, 
iż jakieś czasopisma tendencyjnie powstaje przeciwko religii lub 
dobrym obyczajom, już tem samem zakazane jest $. Ż1-ym, choćby 
zakaz biskupi nie nastąpił. 

1) Oto co pisze znany kanonista Wernz (op. ot. p. 109) 
„Quumvis expedire possit, nt (Episcopi) inre suo nequaquam 
frequenter lantur, iamen vix sanciionilus inris confor- 
me esl, si illud occasione dala nunquam exerceant” 

3) Dekret $. Officium z r. 1832 orzeka, że cenzurze Ordy- 
naryusza podpadają gazety, nawet co do »opinii polilycznych: 
(quoad opiniones politicas). — Jak należy ten dekret rozumieć? 
Arndt (Comm p. 206, 298) a za nim Opieliński (p. 37) 
tak go iłómaczy, ża na podstawie tego rozporządzenia Biskupi po- 
winni mieć baczenie nad lem, aby gazety w poglądach na sprawy 
i stosunki społeczne od zasad wiary i obyczajów me odsiępowały 
nie zaś, jakoby Biskupi mogli pazetom przepisywać lub narzucać 
pewne polityczne przekonania 


»Niechaj Biskupi w sto- | 


*) To też zgodnie nauczają teologowie: „Ephemerides ab i 


episcopis expresse veliłae, ut pestis fugiendae sunt“. Por. 
n p Arndt Commeni. p. 96; Lehmkuhl I. p. 816, 16 
Sehneider p. 96. 

3) Lehmkuhl Cas. I. n. 
z $. 49 


1014 — wynika to zreszia , 


* Boudinkon p. 177. — Instructio pastoralis Eystet- , 


tensis [Freiburg 1908] (n. 656) poucza: ..»Moneat parochus sub- 


ditos iisque leges inenlcet saluherrimas de vitanda leelione diario- | 


rum, foliorum, libellorum periodicorum, qui religionem aut Eccle- 
siam, auł ecelesiaslicas personas bonosque mores data 
opera impetunt. Ista emm ne quis legat, non solum naturali sed 
etiam ecclesiastica lege severe interdicitur. In observatione autem 
harum legum curati Nostri propriis praeeant exemplo fidelibus«. 
Na innem miejscu surowo zaleca: »Sacerdotes.. ne ephemerides 
lectitent, quae Ecclesiae auctoritatem impugnani, superiores eccle- 
siaslicos eorumque mandala et insiituta carpunt et immundi cord s 


salva aspergunt: odisse enim el arcere debent viri, iuramento oboe- * 


dienliae et reverenliae iuncti erga Ecclesiam el superiores Ecelesias- 
ticos, istud vulgus profanum eiusque linguam profanam«. Ibid. n. 610. 


winni dalej prywatnie i publicznie zalecać pisma szcze: 
rze katohckie i religijne I popierać je swoją prenumeratą. 

Spełniając swój obowiązek ciągłego czuwania nad 
powierzoną sobie trzodą Chrystusową, Arcypasterze ga- 
licyjscy we wspólnym liście pasterskim*) w marcu 1895 r., 
zakazali czytać i prenumerować al rzyjaciela ludus, 
Nowego Wieńcac »Nowej pszczółkie, »Na- 
przodue i»Nowego Robotnikaa*). Zakaz ten oho- 
wiązuje także P. T. Duchowieństwo. — Oprócz lego ogól- 
nego zakazu są wzbronione w oddzielnych dyecezyach, 
inne jeszcze pisma. Tak n. p 

W archidyecezyi lwowskiej zostały w różnych cza- 
sach potępione i wzbronione następujące czasopisma. 
Wieniec, Pszczółka i Dzwone. ni inne podobnej 
treści lub dążności pisma, bez różnicy czy takowe podszy- 
wają się pod nazwę pism katolickich, czy leż wprost lub 
ubocznie przeciw zasadom i naukom katolickim lub prze- 
ciw porządkowi społecznemu występując (Por. wspólny 
list urcypaslerski ks. Arcyb. Morawskiego i XX. BB. So- 
leckiego i Lobosa z grudnia 1898). — Jakie to są w szcze- 
gólności pisma, to określił list pasterski z 26. lutego r. 
1900 oznajmiając, że »iakiemi są mianowicie: Prawo 
ludu, Wola, Równość, Krytyka, Latarnia, 
Gazeta robotnicza, Przedświt (socyalistyczny), 
Ognisko, Cięgi. Wiek XN, Słowo Polskie, 
Naprzód »Zakazy te obowiązują tak wiernych 
jnk kapłanów.. Ponieważ zaś dotyczą przedmiotu wa 
żnego, obowiązują pod grzechem śmiertelnym.. jeźli nie 
zuchodzą znane z teologii moralnej okoliczności, które 
grzech śmiertelny zmieniają w powszedni lub weale eks- 
kulpują Z zakazów wydanych ..żaden nie został co- 
fnięty ani wyraźnie ani w sposób milezący. Jedynie 
Słowo polskie może reklamować dla siebie revoca- 
lionem ralionabiliter praesumptame.. (Odpowiedź Najprz. 
metropol. Konsystorza lwowskiego. obrz. łać z dnia 3. 
czerwca 1903, 1. 1.932,03) 

W dyecezył krakowskiej istnieje zakaz, wcale nie 
odwołany’), wzbraniający ostro, prócz pism zakazanych 
w onłym kraju, nadlo »wszystkich pism i pise- 
mek ks. Stojułowskiego*). 

W dyecezyi przemyskiej »tylko te pisma są zakia- 
zane, których wszyscy Biskupi kraju wiernym swoim 
czytać zakazali. Zakaz ten dotyczy i Księży”). 

W dyecezyi tarnowskiej obok »Naprzodue, Nowego 
Robatnika«. »Przyjaciela ludu, »Nowego Wieńcaa, »No- 
wej pszczółkie), nie wolno czytać, ani prenumerować: 
»Dzwonuc, »Pszezółkie, »Wieńcne, »Przeglą- 
du chrześcijańskiej społecznej reform ys 


1) Por. Notif. Curiae Episc. Crac. 1695, VINI, p. 82. 

5 O moralnej wartości (szkodhwości) Lych pism wydał do- 
brą broszurę Szymon Malusiuk p. L „O pismach zakaza- 
nych“. Kraków 1894 (Odbitka z Krakusa) 

`) Zakaz ten na nowo został potwierdzony 31. styczniu 1897 r. 
Oto słowa listu pasterskiego J. Em, Księcia Kard. Puzyny: 
„ Wiadomo wam. że wraz z XX. Biskupami kraju naszego 
w zbiorowym liście pasterskim z marca 1495 mocą wła- 
dzy naszej Biskupiej. od Boga nam powierzonej, zabroni- 
liśbty czylania i popierania gazetek wyraźnie tam wymie- 
nionych Zakazu naszego dotychczas cofnąć nie mogliśmy, 
ponieważ gazetki le wciąż jeszcze są dia was tak zgubne, 
że gdybyśmy nie byli dawniej już czytania ich zabronili, 
bylibyśmy zmuszeni teraz ło uczynić.“ (Notifieatianes 
1897, | p. 101. 

*) Nolificat. 1396, VI. p. 70. 

9 Odpowiedź Najprzew. Konsystorza biskupiego z 21. gru- 
dnia 1901 

s) Por Currendd VI, 1889; XX, 1893; XVIL 1896; V, 


| 1898; VI, 1900. 
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»Kalendarza wiecznego, »Niewiasty«, »ja- 
kichkolwiek pism ks. Stojałowskiego w przy- 
szłości wydać się mającyche'), »Latarni«*) 
i »jakichkolwiek pism peryodycznych liberal- 
nychu (ostatni zakaz obowiązuje zwłaszcza P. T. Du- 
chowieńsiwo)«s*) — Zukuzy te obowiązują także P. T. 
Duchowieństwo i mie są nawet tacite odwałinej 

W archidyececyi warszawskiej obecnie żadne pismo 
nie jest przez władzę k elną imiennie zakazane”). 

W archidyecezyi gnieźnieńsko poznańskiej »żadne 
pismo polskie w ostalutch trzydziestu latach nie zoslało 
przez władzę duchowną zakazan — T'odobnież w dye 
cezyi wrocławskiej nie zabroniono imiennie żadnej ksią 
żki, uni gazety) — Co do innych dyecezyi polskich nie 
mogłem zasięgnąć pewnych wiadomości 

X, Wład, Szczepański T. J 


(G. d. n.) 


Śp. ks. Jan Stopczyński, 


(Wspomnienie pośmiertne ) 


I znowu zapisać nam przypada dotkliwą stratę w sze 
regach duchowieństwa lwowskiego. Na enienlarzu janowskim 
przybyła jedna więcej mogiła, kryjąca zwłoki śmierlelne pro- 
hoszcza parafii św. Maryi Magdaleny, a natomiast w sercach 
towarzyszy kapłaństwa i licznej rzeszy znajomych nie- 


szczery owłada duszę, a boleść przenika serca. Blraci 
liśmy kapłana niezwykłej miary, wielkiego ducha, wyróżnia- 
jącego się niepospolitymi przymiotami umysłu 1 serca, rzadką 
gorliwością, czynnego du ostalka na wszelkich polach du 
chownego posłannictwa, niestrudzonego działacza w wielu 
kierunkach pracy obywatelskiej 1 społecznej. (idy się sto 
sunki lak złożyły, że rozdzielony znaczną przestrzenią nie 
zdołałem pospieszyć, aby oddać śp. ks. Stopezyńskiemu 
ostalnią posługę kapłańską, pragnę choćby w kalka rysaci 
wyjętych z jego bogatego żywola, lamią posługę zastąpić 
i złożyć zmarłemu w tem wspomnieniu |uśmierlnem daninę 
przyjacielską, akt pietyzmu i dług należny Jego zacnej 
pamięci. 

(lrzymawszy święcenia kapduńskie r. 1874, spędził ks. 
Stopczyński początkowe lala zawodu duchownego na stano 
wisku kooperulora w Brzeżanach, poczem otrzymał pro- 
bostwo w Dzikowie. Niepomyślne warunki miejscowe skło- 
niły go niebawem do zrezygnowania z tego  benolicyam, 
a przyjęcia posudy kulechety i dyrektora szkoły wydziałowej 
PP. Bonedyklynek łacińskich we Lwowie. Lal ośm spędzo: 
nych na tej posad. zaliczał on zawsze do najmilszych 
w zycia kapłańskiem. Wrodzone i nabyte w szkole życia 
przymioty rozwinął nieboszczyk na tem stanowisku w całej 
pełui wielki taki, stała równowaga umysłu, energia ożywcza, 
zapał niepośledni dla osiągnięcia celów zakładu i zadań nauki 
przyczyniły się niewątpliwie do lego pomyślnego wyniku, że 
okres kierownictwu śp. ks. Hlopczyńskiego należał do naj- 
świelniejszej doby powodzenia całej szkoły, zjednał jej jak 
najlepszą opinię w całe mieście, wysunął ją nu czoło przed 


|) Por, Ciurrendd. XX, 1893; XVII, 186:V, 1898; VI, 1900. 

*) Por. Currendd. III, 1900; VI, 1900 z zaostrzemem 

3) Por Currenda I, 1890. 

*) Odpowiedz Najprzew Konsyslorze biskupiego z 11. gro- 
dnia 1901. 

*) Odpowiedź Najprzew. ks Arcybiskupa Popiela 
z dma 25. kwielnia 1903 r. 

) Odpowiedź Najprz. Jenuralnego Arcybiskupiego Konsyslorza 
z dnia 27. marca 1903. 

| Odpowiedź J. Em. Księcia Kard. Koppa z dnia 28 
marca 1903. 


boszezyka powstała luka, nie łalwo dająca się zapełnić, więc . 


innymi spółczesnymi zakładami natkowymi dla dziewcząt, 
a samemu kierownikowi przyniósł nietylko uznanie i po- 
chwały kompelentnych organów szkolnych, lecz nadto, co 
nierównie cenniejsze, przywiązanie, cześć i miłość zarówno 
grona nauczycielskiego, jak całego zastępu uczenie, klóre 
kszlałcąc się przez lal kilka pod dyrekcyą śp, zmarłego za- 
chowały na całe życie w wdzięcznych sercach pamięć ode- 
branych dobrodziejstw i przy każdej nadarzonej sposobności 
składały dowody tej pamięci 

Równocześnie z zawodown pracą szkolną oddał się śp. 
ks. Klopczyński całą duszą prac) społecznej, naluralnie w tych 
warunkach i w takim zakresie, jak mu ówczesne stosunki 
lwowskie i obowiązki zawodowe pozwalały Rez obawy 
o przesadę, jako dłogoletni towarzysz jego i współpracownik 
w tym zawodzie, śmiało powiem, że on był pierwszy wśród 
dnchowieństwa lwowskiego, który ocenił należycie znaczenie 
udziału duchownych na polu socyalnem i zrozumiał dość 
wcześnie ducha czasu, wymagającego wylężonej pracy du- 
chawieństwa, by powslrzymać prądy złowrogie i wykazać 
utopie haseł zwodmczych, które w począlkach nieśmiała 
tylka głos podnosiły Jeszcze nie słyszało się we Lwowie 
o związkach socyalistycznych, jeszcze czerwonego szlandaru 
nie noszono tryumfalnie po bruku stołecznym, jeszcze śp. 
X. Badeni ı dalsi jego naśladowcy nie otworzyli byli vezu 
społeczeństwa na nurtujące w galicyjskich warstwach rabot- 
niczych popędy radykalne i porywy socyalistyczne, kiedy śp. 
zmarły zabrał się ochoczo do pracy w dziedzinie socyalnej 
cichej prawdzie i mało na zewnątrz pokaźnej, mie mniej 
przecie pełnej zasługi i owoców. Nie wydać wprawdzie dru- 
kiem ani jednej broszury w kwuslyi socyalnej, nie napisał 
może ani jednego artyknłu tej treści, jaką podają nam leraz hez 
liczby pisma codzienne 1 fachowe, ule natomiast zaprzągł się 
do cenniejszej, bo czynnej pracy, aby przygotować zwy- 
cięstwo zasadom katolickim także w tym dziale, aby przy- 
czynić się do spotęgowania ruchu prawdziwie chrześcijańsko- 
społecznego. Jędynem wledy stowarzyszeniem rękadzielni- 
czem i robolniczem, oparlem na zasadach kalolickich, była 
lwowska »Skałac, po częściowej zmianie stalulu pierwolnego 
i po usunięciu się od niej długoletniego założyciela i prezesa, 
śp. ks Udelgiewicza, lakże nieco przed 20 laty chromająca 
Do tego siowarzyszeniu wstąpił śp. ks. Slopczyński zaraz od 
ustaleniu się we Lwowie, tu przez szereg lat ndzielał jego 
człunkam w charakterze kapelana nauk religijnych każdego 
poniedziałku wieczorem, tu następnie obrany członkiem ho- 
norowym i kuratorem przez dalszę lala zastępował w zu- 
peħiości prawie nominalnego prezesa duchownego, a oddzie- 
liwszy się od slowarzyszenia na lat kilka, gdy był pro- 
boszczem w Podhajcach, znowu doń wrócił, otrzymawszy 
probostwo św. Maryi Magdaleny we Lwowie, i odląd już do 
końca życia sprawował w niem urząd prezesa. Jak zaś wy- 
wiązał się z lych rozlicznych obowiązków, dość będzie za- 
pylać któregokolwiek z członków »skałys. aby się przeko- 
nać, że podobnie jak indziej i tu potrafił} zaskarbić sobie 
ogóluą miłość i głęboki szacunek. F lrzeba go było widzieć, 
a od lal [5 widywałem go dość często w budynku skały «, 
jak umial obracać się i abcował z towarzyszami rękodziel- 
niczymi, jak potrafi} odczuć ich sposób myślenia, zapatry- 
wania, polrzehy, jak nie celując zreszlą płynną wymową, 
przecie do głębi Lych serc Irafnie zdołał sięgnąć i lo nietylko 
przy okazyach uroczystych, o naslroju poważnym, podnio- 
słym i radosnym, ałe zawsze: podczas nauki duchownej, przy 
zabawie towarzyskiej, a zwłaszcza na owych, częstokroć lak 
zmudnych posiedzeniach dyrekcyi, wydziału i kuratoryi. Toż 
myślę, że gdyby śp. ks. Htopczyński nic więcej po sobie nie 
zdołał był zostawić, jak Lylko pamięć udziału swego w »Skale«, 
jużby się dobrze zasłazył Kościołowi i Ojczyźnie. 

A jednak nie zabraknie podobna w tem Jego zycm 
kapłańskiem 1 innych zasług, ściśle kościelnych. Duzo megdyś 
rozwinął troski pasterskiej o dom Boży i plebanię, gdy pa 
katecheturze był przez lat kilka proboszczem w Uodhajcach; 
więcej jeszcze we lwowie, gdzie prawie wszystkie lala po- 
bylu, poświęcił ciągłym staraniom o przyozdobienie wewnętrzne 
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kościoła ów. Maryi Magdaleny, 
obrażenie plebanii, o podniesienie uroczystości nabożeństwa 
kościelnego, o usunięcie pozostałych jeszcze niedogodności 
w obrębie murów kościoła ild. To też ta praca nieustanna, 
często wytężająca, znalazła oddźwięk i uznanie w sercach 
parafian; zewsząd spieszono z dalkami na adaplacyę wew- 
nętrzną, na sprawienie przyrządów i przyborów kościelnych 
płynęły dość często nawet bogate ofiary. Radość, jaką nie- 
gdyś objawiana w tej parafii po objęcim jej rządów przez 
ks. Slopczyńskiego, z rokiem kazdym zdała się zwiększać 
i coraz więcej uwierzytelniać pod wpływem jego wszechstron- 
nej działalności pasterskiej. Plebania jego stała się tak jak: 
za śp. ks. Sylwestra, poprzednika jego ogniskiem dla dzielni- 
cowego Stowarzyszenia św. Wincenlego a Paulo, a serdeczna 
jego gościnność, gromadziła na tej plebanii dość często, 
a zwłaszcza przy dorocznych uroczyslościach, liczne grona 
kapłanów lwowskich. 

Oceniając wydatną jego pracę kościelną i obywatelską, 
Qrdynaryat mianował go dziekanem grodeckim, zaś obywa- 
talstwo stołeczne członkiem Rady miejskiej. 

Od dwóch lat prawie w pełni sił męskich, rozwinęła się 
w jago świetnie zbudowanym 1 niezwykle niegdyś zdrowym 
organizmie śmiertelna choroba gruźliczna. Przed dwoma mie- 
siącami wrócił z Meranu, aby złożyć pokrywę cielesną w po- 
święconej ziemi lego miasta, z którem się zżył tak długo, 
które tak ukochał, w którem, tyle dla dobra jego mieszkań- 
ców się napracował. Ale i mieszkańcy ci odwdzięczali mu lo 
poświęcenie nieżwykłem przywiązaniem i może niema we 
Lwowie drugiego kapłana, tak powszechnie — we wszystkich 
warstwach — lubionega i szanowanego, tak znanego z wielo- 
stronnej pracy kapłańskiej i obywatelskiej, Wierzymy, że tem 
ema jeszcze zna tę duszę czystą Sędzia żywych i umarłych 

da jej odpocząć po Irodach żywola w przebytkach wie- 
McG i że lak mieśmierlelna będzie pamiąlka jego, 
albomiem i u Boga znana i u ludzi. R. i. p. 


X. Dr. Jougan. 


Z kwestyi pastoralnej. 


Brat zapobiegliwy wobec brała marnotrawnego. 


| 
Tomasz ma dwóch synów: Jakób od szeregu lat uczę- 


sżcza na akademię w Krakowie i co chwila pisze do ojca 
po pieniądze; Filip pożostał przy ojcu na roli i pracuje z oj- 
cem w pocie czoła, by zachłanność braciszka zaspokoić. Tym- 
czasem dowiedział się, że Jakóh prowadzi hulaszcze życie, 
nie uczy się i już przyprawił ojca o długi wielkie. Filip wi- 
dząc, że w tych warunkach i ojciec i on z torbami pójdą, 
A nie mogąc ojcu wyperswadować, zeby Jakóbowi pieniędzy 
mb posyłał sprzedaje potajemnie zboże i nie oddaje za- 
rabianych pieniędzy. Co sądzić o praktyce Filipa. 

Wadług kodeksu cywilnego ausiryackiego $. 149. i ogól- 
nikowej zasady moralistów, syn pracujący w zalrudnieniu 
ojca lub zarobkujący, ma oddać zarobek ojcu, gdyż do niego 
należy zarząd przez dzieci nabytych dóbr. Gdybyśmy tak 
osadzili posiępowanie Filipa, toby się sprawdziło, że czasem 
summmm ius summa iniuria. Pietyzm Filipa wyszedłby na 
zgubę i ojca i syna. (ibry, przedstawiając taki sam casus 
(I. str. 218), trzyma się ściśle lilery prawa i dowodzi, że 
póki rodzice żyją, majątek należy do meh, syn zaś hulaszczy 
trwoni majątek rodziców a nie rodzeństwa. Wynika z tego, 
że bral poczciwy byłby w gorszem położeniu od nygusa. Mi- 
mo lo jednak sądzę, że postępowanie lilipa nie jest grzeszne. 
Pawody przytoczę następujące: 

Jeżeliby można było wykazać, że praca Filipa nie jest 
koniecznie potrzebną do utrzymania rodziny lecz tylko do 
jej dobrobytn, lo on ma prawo do zapłaty za swą pracę, 
inaczej byłby w gorszem położeniu od sług i najemników 
swego ojca, bo byłaby to praca nadzwyczajna, nie wynagro- 
dzona. Kiedy jest praca syna nadzwyczajna? Extraordinarius 


to znowu zabiegom O ese- | eenseiur labor, si filius aut ratione status laborare non tene- 


tur, avl aliis filiis notabiliier plus laboravit (Lehmkuhl I. 
889.). Pracę laką wynagradzają rodzice albo za życia, albo 
w testamencie przyznając im większy spadek. Ponieważ Fi- 
lip od ojca nie nie otrzymuje, ani się może spodziewać, że 
zapłatę należną przy podziale majątkowem otrzyma a pracuje 
slanowczoa dużo więcej od swega brata, przeto ma zastóso- 
wanie occulta compensatio *. Możnaby zarzucić, że zarząd 
majątkiem i zarobkiem syna należy do ojca. Bezsprzecznie 
tak, ale jeżeli ojciec rozsądnie zarządza; jeżeli zaś nie, to 
mimo wyraźnej ustawy cywilnej . 149.) prawo naturalne, 
czyli zdrowy rozum inaczej mówi i powinien przeważyć. 

Jeżeliby praca Filipa była koniecznie potrzebną do 
ntrzymania ojca i malki, loby był obowiązany ex pielale do- 
pomagać i mie wolno by mu było nic brać ani zarobków 
taić. Jednakowoż la możliwość jest wykluczona, gdy się zwa- 
ży okoliczności Skoro bowiem przy jego pracy może ojciec 
Jakóbowi posyłać pieniądze na życie hulaszcze (chociaż 
w dobrej lo robi wierze), to zapewno ojciec dałby sobie 
sam radę, gdyby pieniędzy nierozsądnie nie posyłał a więc 
pomoc Filipa nie jest konieczną. Przypuściwszy żalem, że 
ojciec tak się zrujnował, iż pieniędzy nie posyła i nędzę cierpi, 
to Filip, biorąc zboże potajemnie, grzeszy przeciw sprawie- 
dliwości 1 zapewno ciężko. 

Co sądzić, jeżeliby ojciec Tomasz umarł bez tesiamentu 
a żoslawił synom w spuściźnie tylko chałupinę i mały ka- 
wałeczek gruntu, który tylko przy pomocy Filipa żywił ro- 
dziców> Według prawa spadkowego austryackiego obaj sy- 
nowie przyszliby do połowy spadku. Ale Filip ma jakieś pie- 
niądze ojcowskie i nie chce się przyznać do nich, opierając 
się na tem, ze on pracował a Jakób się bawił, co wtenczas? 
Odpowiedziałbym, że Filip dobrze argumentuje: jakkolwiek 
ustawa stanowi równość, to znów prawo naturalne powinno 
przemódz ustawę. 

Skoro jeden syn pracuje więcej od innych, to trzeba 
jego pracę uważać za nadzwyczajną, godną wynagrodzenia 
z tytułu sprawiedliwości, przeln moze mieć zasiósowaniecom- 
pensatio acculta. Gdyby ojciec robił testament, powinienby 
o Filipie lepiej pamiętać niż o Jakóbie 

Skoro już tyle wypadków omówiliśmy, uwzględaijmy 
i ten, czyby Filipowi dozwolona była laka praktyka w tym 
razie, gdyby Jakób dobrze się sprawował i uczył Odpowia- 
damy: nie. Wydatki na kształcenie dzieci łożone, nie są po- 
trącalne przy podziale majątkowym (Marc. 1 u. 1074, 1) 
a przeto 1 za życia rodziców członkowie rodzeństwa nie do 
znają krzywdy, gdy jedni są kształceni inni nie. (idyby je- 
dnak koszta kszlałcenia znacznie uszczuplały majątek ro- 
dzinny, lo słuszność (nie zaś ścisła sprawiedliwość) wymaga 
innym dzieciom większą spuściznę pozostawić. 

Wszystkie te zdania, sprzyjające Filipowi, mają zastó- 
sowanie post factnm, bo ante factum powinno się peniten- 
towi z zasady odradzać tajemne wynagrodzenie, lub przynaj- 
mniej rzecz milczeniem pominąć. Ks. Dr. Szczeklik. 


Z Towarzystwa wzajemnej pomocy Kapłanów. 


Przystąpił do Towarzystwa ks. Rudolf Kraupa kalech. 
w Krakowie. 

Öd 23. czerwca do 13. lipca b. r złożyli do Towa- 
rzyshwa P. T. księża: Piaskiewicz Józef 10 k., librewski Wła- 
dysław 12 k, Bigajski Michał 1211 k, Sarna Władysław 
4210 k, Stachyrak Józef 2210 k, Wojlowicz Jan 2220 k., 
Dąbrowski Jan 12 k., Wojnarawicz Józef 1211 k, Skowron 
12 k., Caputa Józef 12 k, Migdał Zygmunt 12 k., Kremen- 
lowski Karol 22 k., Siarkowski Henryk 12 k, Tenczar Antoni 
88 k, Kaściński Leopold 1% k., Kołodziej Józef 12 k, Głą- 


*) Porówn. Lehmkuhl, Casus conse. l. n. 564. 


biński Jan 2011 k., Nieć Józef 3068 k, Michalik Jan 24 k. | 
Ceinarski Szymon 10 k, Michałowski Bronisław 2210 k, 
Kraupa Rudolf 1410 k} Gurawski Jan 12 k, Mościcki Jan | 
1210 k, Kapel Jan 1210 k., Szpila Piotr 22 14 k, Michniak 
Józef 12 k., Pustelnik Jan 1210 k, Juszczakiewicz Tadeusz | 
1415 k, Stasioms Michał 10) k., Procent od wink. listów za- 
slawnych Tow. kred. za pierwsze półrocze 1.49648 k., Procent | 
od wink. obligacyi fund propinac. 360 k 

Na dom ży w Worochci z | 
chalski Wawrzyniec 8 k., Prawdzik 
Zajchowski Józef 10 k, 5ukołowski * 
Władysław 8 k., Kaściński Leopold 3 k. 

Na kościółek w Worochcie złożyli: Kieroński Aleksan- 
der 73:50 k, Dr. Zajchowski Józef 10 k., Leja Adam 270 k., 
Tomoń K. 2 k 

Zmarł ks. Stopczyński Jan prob. kościoła św Maryi 
Magdaleny i dziekan grodecki. Odprawionu Mszę św. za jego 
duszę; polecamy ją takża pobożnym modłom konfratrów | 


Od Wydziału centr. Towarzystwa wzaj. pom. Kapłanów 
ul. Skarbkowska B 


X. Dr. A. Jougan 


wiceprezes. 


X J Boczar 


sekretarz 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecyczya lwowska vb, łać 

Mianowany. Ks. Jm Ghąciński, proboszcz kościoła N. 
P. Maryi Śnieżnej, dziekanem gródeckim. 

Administratorem przy kościela św. Maryi Magdaleny miano 
wany Ks. Erazm Albus, dotychczasowy kooperałor 

Zrezygnował z probostwa w Starem Siole ks. Antoni An 
drzejowski. 

Administrałorem tamże  zamianowany 
Ożga, dotychczasowy kooperałor w Hadowicy 

Przeniesieni: Ks. Sobczyński Slunisław, kooperator 
w Borszczowie, do kościoła św. Maryi Magdaleny wa Lwowie; ks. 
Nowara Franciszek, kooperator w Pomorzanach, do Borszczowa. 

Konkurs na opróżnione probostwo św. Maryi Magdaleny we 
Lwowie i na probostwo w Starem Siole, rozpisany do 1. września b. r. 


ks. Wawrzyniec 


Dyecezya tarnowska 

Rekolekcye dla nauczycieli szkół ludowych pod kierownie. 
twem 00. Jeznilów odbyły się od 1. do 15. hpea w Nowym Są 
ezu dla 45 rekoleklantlów — w tym samym czasie w Tarnowie 
dla 80 uczestników. 

Zmarł w Jasieniu proboszcz ks. Dr. Józef Muzurkiewicz, 
były profesor teologii w Seminaryam duchownem, w GO r. życia, 
w 35. kapłaństwa — R. i p. 


Drukarnia Katolleka J. Ghęclńskiego we Lwowie poleca 


PACIERZ DZIECI POLSKICH 


obejmujący 8 stron druku. — Cena 1 egzempl. 4 hat. 
100 egz. 2 kor. 30h. z przesyłką pocztową. 


| i rekomendncyami, szuka posady od 1. października 


Można jeszcze nabyć i poleca się: 
1 Św. Alfonsa Lig Niepokalane Serce Maryi — bardzo poty- 
leczne czylanki na Maj, opr. 80 h; na 10 egz. 1, na 100 
daje się 20 egz. gratis 


2, X. Dra Ulaneckiego Miesiąc Czerwiec, opr. 1 kar. 

A. Kałechizm parafialny dla wygody kapłana i pożylku wiar- 
nych dzieci, jak i dorosłych — opr. 3 kor. 

4. Nauka chrześcijańska — krótkie, zwięzłe a Ireściwe nauki 
katechetyczne — 3 tomy razem opr. 5 kor. 

5. Buchiridion piarum meditufionum opr. 3 kor. 

6. Nieszpory łacińskie i polskie 16 hal; 100 egz 14 K 

1. Cantionałe ecclesiaslicum -— opr, 5 kor. 

8 Śpiewnik kościelny za wszystkimi dodatkami, opr. 8 kor. 

9. Obraz prawdziwego kapłana w obowiązkach stanu duch., 
opr. 2 kar. 

10 O duchu i cechach prawdziwej pobaśmości, opr. 2 kor 


Tudzież inne na iem miejscu dawniej ogłoszone książki. — 
Także erga slip. 
Zgloszenia przyjmuje: 
X. JÓZEF SOKOŁOWICZ, 


misyonarz —- Kraków, Kleparz 1. 19. 


KT CHC leczyć się wodą w sposób rozumny, niech zanpa 
trzy się w książki X. KNEIPPA, które w tłóma- 


czeniu polskiem w każdej dostanie księgarni 
1 Lecżenic wodą 
350 stron, wydame 14-te. Koszluje 3 korony 30 groszy 
2. Mój testament 
wydanie III. Kosztuje 3 korony 30 groszy, 

W tych dwóch książkach opisał X. Kneipp dokładnie rozmaite 
zabiegi, któremi tysiące wyleczył chorób Przy kuracyi trzeba 
żyć odpowiednio. Poucza o tem książka pod tylułem* 

3. Tak żyć potrzeba 
wydanie VI, Koszluje 3 korony 30 groszy. 
żonaty, bezdzielny, lat 28, gra i spiewa z nul, 


może objąć posadę polską i niemiecką — Adres: Organista 
w Mariahilf, o. p. Kołomyja. 

ORGANIST kawaler, liczący lat 26, wolny ad wojska, uczeń 

Konserwatoryum, i śpiewa z nut, umie pro 

wadzić chór na głosy, mogący wykazać się chlabnemi świadectwami 

Łaskawe 


zgłoszenia pod adresem: Teofil Klink, wa Lwowie ul. Łyczakow- 
ska Nr. 84 II. pięte 


JULIAN KRUCZKOWSKI 


artysta malarz 
Lwów — ulica Batorega I. 26. 


przyjmuje malowania kościołów, kaplic itd. — za ałtromnem 
wynagrodzeniem. 


Przyjmuje zamówienia na obrazy do ołtarzy, 


chorągwi i t. p, ręcznie artystycznie malowane na płó- 


tnie, blasze i drzewie, po cenach bardzo niskich, gwarantując za wykończenie dokładne i piękne w ien sposob, 
że jeżeli obraz żle wykończony, to przyjmuje takowy z powrotem, nie żądając żadnego wynagrodzenia — Stacyi 
Drogi Krzyżowej dostarcza na papierze, płótnie, blasze, w ramach lub bez — na każdą cenę. — Na życzenie 
może się powołać kilkudziesięcioma dostawami obrazów, figur i słacyj, które wypadły zawsze i wszędzie ku zupeł- 


nemu zadowoleniu. 
Obrazy stare przyjmuje do odnowienia, gwarantując rownież za wykonanie. — Portrety olejne 
z fotografij wykonywa ad 30 koron. — Wszelkie zapytania i informacyi udziela chęliie i szybko bezinteresownie 


JULIAN KURKIEWICZ — Kraków, Mały Rynek — Skład artykułów religijnych. 


Rok zalażenia 1852. 


MANDEL NACZYŃ, SZAT i PARAKENTÓW koŚCIELNYCH 


Rok załażcnia 1852. | 


pod firmą 
%9 MICH. DYMET i KONST. URBAN wss 
Lwów - ek I. 20. 


lad towarów dohorowych, słu 
przędźją kawa po możliwia naj 
Cenniki na żądanie franco. 


poleca swój pierwszy 1 najobii 
ących do opatrzenia kościołów 
niższych cenach. 


n 0 WO 
KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAZÓW 
prof. Ekielskiego i A. Tucha 
Qszklania artystyczna, okna kościelne malowane na szkla 
z figurami ŚS. Pańskieh 
ad najbogatszych aż do najskromniejszych. 
Kraków, ulica Wolska 1. 38. 


Najładniejszy wybór (e | 


-L ? 
alJ. WYPASBK acc „| 
8 ul. Krakowska B. |B 
©| poleca Wielobnemu Duchowieństwa swoją odznaczaną me- |$ 
z dalami arebrnemi kz) 
3 Pracownię brązowniczą = 
3 i skład wszelkich przedmiotów i przyhorów kościal- | — 
2 nych własnego wyrobu Hg 
$| ze zlota, srebra, chińskiego srebra (alpaka), bronzu itd. wy- |33 
X | konanych trwale, gueto po cenach najsu mienniejsz, m 
| Pająków, Lamp Í 
ORGANY 


najnowszej trwałej kanstrukeyi o me- 
lodyjnej intonacyi głosów, od arty- 
stycznego wykonania aż do pojedyn- 
czych prac w zakres organmistrzow- 
stwa wchodzących wykonuje za gwa- 
rancyą i za przyslępną tenę 


RUDOLF HAASE 


argunmistrz wa Lwowie ul. Pijarów |. 7 
(obok szpitala powszechnego) 
Slacya kale! elektryczne] 
Pochwalnemi świadectwami służę do 
dyspozycyi. — Koszlorysy na żądania 

bezpłatnie. 


praryrini 


JULIAN 


PEPEES 


I£UANIRICIITYWY ICZ 


zane: 


3 


Maps e sęp acz 


Rok znłożenin 1789. 


JEDYNA KRAJOWA FABRYKA ŚWIEC 


i blicharnia wosku 


FRYDERYKA SCHUBUTHA i Sp.. 


we Lwowie, Rynek liezba 45 


Świece woskawe, kaścielne. 


YSU s 


stołowe białe i pięknie 


w 
CH 
= 


malowane. Kwiaty do świec, kwialy ołlarzowe, 
GŁÓWNY SKŁAD ŚWIEC „APOLLO. $ 
$ PE" Cenniki szczegółowe na żądanie. TJ 3 
AA KEY CACY VODILI 


Wincenty Kuczabiński 
Wład przyborów kościelnych i przedmiotów treści velisine 


we Lwowie, uliea Kopernika I. 2 
poleca w wielkim wyborze ołtarzyki i figury procesyj- 
ne (leretrany), chorągwie, baldachiny. kapy, atuty 

ornaty i t. p. 
W. Kuezabiński 
Lwów, nl. Kopernika 2. 


MEUS i GÓRSKI 
FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH 


Kraków, Rynek Kleparski 15. 


poleca: do kościołów, kaplic, korylarzy, schodów, sieni, 


łazienek, pralni, kuchen i t p. 
POSADZKA CEMENTOWE 
= szare, kolorowe, wzorzyste, gładkie i żobkowane = 
Wykonuje także 
wszelkie wyroby i budowle z betonu. 
Ilustrowane cenniki na żądanie darma I opłatnie 


Kraków, Mały Rynek 


HURTOWNY i CZĘŚCIOWY SKŁAD WSZELKICH ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH 


Poleca wszystkie iowary w wielkim wyborze po cenach 1: 
koronki, krzyżyki, książki do nabożeństwa własnego na 


od 20 halerzy za sztukę uprawną, 
Koloratki tuzin 3:60 kor., 


obrazy, obrazki, różańce, 
ładn i innych w obfitym wyborze, począwszy 


najlepsze +50 kor. — Poleca również skład papieru oraz wyrobów 
skórkowych: woreczki, pngilaresy, albnmy na fotografie i L p 
"Wszelkie zamówienia załatwia bezzwłocznie, nie licząc za opakowanie. 
BĘ” Próbki obrazków na żądanie darmo i opłatnie. = 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawoa i odpowiedzialny redaktor Ka. Jaa Chęolśaki. 


Z drukarni katolickiej w zabudow. QO. Bernardynów. 


